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UZNANY 


FILMÓWCY RADZIECCY W POLSCE 


Z okazji dorocznych Dni Filmu Radzieckiego 
przebywała w Polsce delegacja filmowców ra- 
dzieckich: reż. Grigorij Czuchraj (iego nowy 
film „Był sobie dziad i baba” wszedł właśnie 
na nasze ekrany), reż. Władimir Monachow 
(„Obca krew”) oraz aktorki: Nonna Mordiuko- 





Aktorka Galina Polskich 
i reż. Grigorij Czuchraj 








Tegoroczny VIII festiwal filmów dokumen- 
talnych w Lipsku odbędzie się w dniach 13— 
21 listopada. Polska zgłosiła na ten festiwal 
filmy: „Antybiotyki” Witolda Żukowskiego, 
„Przemiany w stali” Józefa Arkusza, „Strach 
ma wielkie oczy” Roberta Stando, „Zmierzch 
czarowników” Tadeusza Jaworskiego i „Z pa- 
letą w puszczy” Piotra Szpakowicza. 








NAGRODY W KANADZIE 


festiwalu filmowym w Van- 
polskie 


Na międzynarodowym 
couver (Kanada) nagrodzone zostały dwa 
filmy krótkometrażowe: „Noworoczna noc” 
Zitzmana zdobyła I Nagrodę w kategori 
filmów fabularyzowanych, zaś film „Pojedynek” Ja- 
nusza Majefskiego — I Nagrodę w kategorii filmów 
eksperymentalnych. 


FILMY REKLAMOWE 
W GOTTWALDOWIE 


W dniach 8—13 listopada odbył się w Gott- 
waldowie I Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Reklamowych krajów socjalistycznych. Polskę 
reprezentowały filmy: „Autoservict reż. R. 
Wionczka, „Decyzja zależy od ciebie” reż. J. 
Popiel-Popiołka,  „Defektoskopia  izotopowa 
reż. J. Gausa, „Dostałem mieszkanie” reż. 
L. Perskiego, „Maszyny cyfrowe” reż. J. Kida- 
wy, „Pierwszy dyżur” reż. T. Worontkiewicza 
„Uroda I” i „Uroda III" reż. E. Musiałowicza 
oraz „Zegarki FIS" reż. Z. Szaniawskiego. 


A jest ich 

















i jego zastępca. 


dużego zakładu 


ciągu trzech pierwszych kwarta- 
łów br. polskie filmy fabularne 


zostały sprzedane do 36 krajów, 

K Ą R £ Przedsiębiorstwo „Film Polski 

wa, Galina Polskich, Ija Sawwina i krytyk | zawarło w tym okresie 216 transakcji 

filmowy — Irina Rubanowa. Filmowey ra- | sprzedaży (90 — co krażów socjalistycz. 
L x SA: E nych, a o kapitalistycznych). 

dzieccy prezentowali w Warszawie film „Ojciec PRO NE ERE 

żołnierza” reż. Rezo Czcheidze, spotkali się | w tym okresie „Pierwszy dzień wołnoś- 


także z widzami Rzeszowa, Wrocławia i Kra- 


kowa. 





jorij Czuchraj (z fajką) wśród polskich filmowców; 
Andrzej 


ja Czyżewska, Beata Tyszkiewicz i 


„Sklep przy głównej ulicy”. Czecho- 
słowacki film psychologiczny. Rok 1941, 
Niemcy rozpoczynają eksterminację Ży- 
dów w małym miasteczku słowackim. 
Film ukazuje różne postawy ofiar i 
świadków tragedii. Grają: Ida Kamiń- 
ska, Jozet Kroner, Hana Slivkova i 
Frantiśek Zvarik. Reżyserowali: Jan 
Kadar i Elmar Klos. 

„Ten najlepszy”. Słynny amerykański 
film polityczny, wyróżniony — Nagrodą 
Specjalną na ubiegłorocznym festiwalu 
w Karlovych Varach. Walka dwu lu- 
dzi pragnących zostać kandydatami 
Swej partii na prezydenta' Stanów Zjed- 
noczonych. W rolach głównych: Henry 
Fonda, Clitt_ Robertson i Lee Tracy. 
Reżyserował Franklin Schaffner. 


LULARE 


komedia 
obyczajowa. Dwu młodych ludzi miesz- 


„Powodze: Angielska 
ka w jednym mieszkaniu: jeden ma 
wielkie powodzenie u kobiet, drugi 
pragnie mu dorównać. W rolach głów- 
nych: Rita Tushingham, Ray Prooks, 
Michael Crawford. Reżyserował Richard 
Lester. Złota Palma ra tegorocznym fe- 
stiwalu w Cannes. 

„Dzielnica Krukó' Film  społeczno- 
obyczajowy, zrealizowany przez czoło- 
wego współtwórcę szwedzkiej „nowej 
fali" — Bo Widerberga. Historia kilku 
młodych ludzi żyjących w ubogiej 
dzielnicy Sztokholmu. Grają: Thommy 
Berggren, Keve Hjelm. Emy Storm i 
Ingvar Hirdwall. 


EJSCE 


dwóch: dyrektor 
produkcyjnego 


oburzają 
Witkowskiego 





DLA 


zastępcę 


ci"; film Aleksandra Forda, sprzedano 
do '14 krajów, m. in. do ZSRR, na Ku- 
bę. do Grecji, Jugosławii, Izraela, Włoch, 
Peru, Ekwadoru, Szwecji i Boliwii. 


„Beatę”, reż. Anny Sokołowskiej sprze- 
do” dziesięciu 


POLSKIE FILMY NA 
EKRANY ZAGRANICZNE 


dano krajów, — ..Prawo 


pięść” — do ośmiu. zaś .,Pasażerke" 
i „Bandę" do sześciu. 

„Giuseppe w Warszawie”, „Gangsterzy 
i filantro] oraz „Rękopis znaleziony w 
Saragossie" miały po pięciu nabywców. 
Film Hasa będzie wyświetlany w CSRS, 
w _Jugosławi na Kubie, w USA i w 
ZSRR. Dystrybutorzy z kilku innych kra- 

zekają na skróconą wersję „Ręko- 
— jeszcze nie gotową. 

Jedna z zachodnioeuropejskich firm 
dystrybucyjnych zakupiła prawo do eks- 
ploatacji na całym świecie (poza krajami 
socjalistycznymi) skróconej wersji „.Po- 
piołów”. reż, Andrzeja Wajdy i „Fa- 
raona”. reż, Jerzego Kawalerowicza. 

Poza filmami fabularnymi — „Film Pol- 
ski” zawarł wiele transakcji (623) na 
sprzedaż filmów krótkometrażowych. Jak 
zwykle, najwięcej nabywców znalazły 
filmy animowane. przeznaczone dla dzie- 
od pra- 4 

wajda 


W „POLONIY” WRĘCZENIE NAGRÓD 
PLEBISCYTU DWUDZIESTOLECIA 


1 listopada otwarte zostało, po wieloletnim remon 
cie, warszawskie kino ..Polonia". Będzie ono kinen 
studyjnym filmów polskich. Podczas uroczystego Otwar 
cia wręczono nagrody zwycięzcom plebiscytu — ogło- 
szonego z okazji Dwudziestolecia Polski Ludowej na 











najlepszy film, aktorkę i aktora tego okresu. Przy- 
pominamy, że zwycięzcami zostali: Elżbieta Czyżew- 
ska i Zbigniew Cybulski oraz film .Krzyżacy”. ret. 


Aleksandra Forda. 


„RĘKOPIS” PODOBAŁ SIĘ W PARYŻU 


Informowaliśmy już o zorganizowanym w Pa- 
ryżu w październiku Tygodniu Filmów  Pol- 
skich. Przebywała tam delegacja naszej kine- 








matografii: aktorka Marta Lipińska oraz re- 
żyserzy — Tadeusz Konwicki i Daniel Szcze- 
chura. 

Jak się dowiadujemy — impreza wzbudziła 


zainteresowanie paryskich miłośników sztuki 
filmowej. Szczególnie podobał się „Rękopis 
znaleziony w Saragossie” reż. Wojciecha Hasa. 
Dwa seanse tego filmu miały komplety widzów. 


FILMY „CZOŁÓWKI W REALIZACJI 


„DALEKI REJS” reż. Andrzeja Galińskiego. Repor- 
taż z rejsu niszczyciela ORP Błyskawica po wodach 
Bałtyku i Morza Północnego. 

„PODNIEBNA PRZYGODA” — reportaż o pier 
szym samodzielnym locie podchorążego Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej na samolocie odrzutowym. 

„SZKOŁY TYSIĄCLECIA” — film dokumentalny 
o wkładzie wojska w hudowę Szkół Tysiącleci 


JEDNEGO 


„Witkowski reprezentuje w 
zakładzie politykę góry, ocenia 
wszystko pod kątem szeroko po- 














dyrektora, 








Akcja filmu pt. „Miejsce dla 
jednego” realizowanego przez 
reż. Witolda Lesiewicza według 
scenariusza Jerzego Jesionow- 
skiego — rozgrywa się współ- 
cześnie w tzw. Polsce powiato- 
wej. Film w dość ostry sposób 
porusza skomplikowane proble- 
my moralne związane z zarzą- 
dzaniem zakładem  produkcyj- 
nym. Bohaterem jest dyrektor 
zakładu Nowicki (w tej roli 
Zygmunt Hiibner), który wsku- 
tek pewnych okoliczności znaj- 
duje się jakby w roli oskarżo- 
nego. Jest on człowiekiem ener- 
gicznym. dobrym organizatorem 
—  pilnującym wykonywania 
planów produkcyjnych, lecz 
pewne cechy jego postępowania 


Uległ on właśnie poważnemu 
wypadkowi samochodowemu. 
Zdarzenie to stało się okazją do 
badania sytuacji zakładu i wza- 
jemnych stosunków pomiędzy 
Nowickim i Witkowskim. 


„Miejsce dla jednego” zaczęto 
realizować w Bydgoszczy, na- 
stępnie ekipa przeniosła się do 
Warszawy, gdzie kręcono zdjęcia 
w różnych wnętrzach natural- 
nych. Trafiliśmy właśnie do sali 
świetlicy MZK na Woli. Przed 
kamerą — Stanisław Zaczyk 
(przedstawiciel komitetu woje- 
wódzkiego PZPR) i Stanisław 
Michalik (sekretarz zakładowy 
— na zdjęciu z lewej). Brzózko 
tak charakteryzuje obu dyrek- 
torów: 


jętego interesu społecznego. No- 
wieki trzyma się innej zasady — 
że najbliższa ciału koszula. In- 
nymi słowy — oddać państwu 
co się musi, wziąć, ile się dą, 
dbać przede wszystkim o interes 
załogi”. 








Zdjęcia we wnętrzach natural- 
nych przydają zapewne auten- 
tyzmu przedstawianym w _ fil- 
mie zdarzeniom. Przydają też 
jednak kłopotu realizatorom i 
aktorom. 'W ciasnych salkach 
pracuje się trudniej, mniej wy- 
godnie. Zaczekajmy więc — za 
parę dni ekipa znajdzie się w 
atelier warszawskim i stamtąd 
właśnie przedstawimy  obszer- 
niejszą relację o nowym filmie 
Witolda Lesiewicza. (esw) 


WAL UGKI ŁU 


GIULIETTA 


rapremiera najnowszego dzieła Fede- 
rico Felliniego miała się odbyć na 
tegorocznym festiwalu weneckim. W 
ostatniej chwili pokaz odwołano. Czy 
producent źle obliczył termin ukończenia 
filmu (taka jest wersja oficjalna), czy uznał 
to za dobry chwyt reklamowy, czy też może 
kapryśnemu reżyserowi nie spodobał się kli- 
mat rodzimego festiwalu? Trudno dociec — 
film wszedł tymczasem na paryskie ekrany. 


Francuska krytyka, zawsze gotowa admi- 
rować twórcę „La Strady” (warto przypom- 
nieć, że jej światowe sukcesy rozpoczęły się 
nie w Rzymie, lecz właśnie w Paryżu), przy- 
jęła „Giuliettę i duchy” z podziwem, ale i z 
pewną nieukrywaną troską. „Niech was nie 
niepokoi, że nie wszystko jest zrozumiałe — 
ostrzega Claude Mauriac czytelników „Le 
Figaro Littóraire”. Poddajcie się uroko- 
wi form, kolorów i muzyki”. 


Co się jednak kryje pod poetycką war- 
stwą niezwykłych i fascynujących — według 
zgodnej opinii — obrazów, które tak hojnie 
roztacza reżyser przed widzem? Kim jest 
tytułowa bohaterka filmu Giulietta? Jest 
małą mieszczaneczką, potulną wychowanką 
sióstr zakonnych z okresu rozkwitu faszy- 
stowskiego  obskurantyzmu. Jest cicha, 
skromna, zbyt skromna nawet — zdaniem 
matki i sióstr. Ta skromność, a może pewna 
ograniczoność umysłu, każe jej wierzyć w 
dozgonną miłość męża. Ale Giorgio znużył 
się już małżeństwem. Szuka nowych wrażeń. 
Giulietta zaczyna wątpić w jego wierność. 
Jej niezwykła wrażliwość nadaje zazdrości 
wymiary koszmarne, ponadrzeczywiste. Gdy 
prywatny detektyw przynosi niezbite dowo- 
dy mężowskiej niewierności, bohaterce wy- 
daje się, że świat wokół niej rozpada się w 
gruzy. Ucieka więc myślami w krainę dzie- 
ciństwa, poddaje się dziwacznym, grotesko- 
wym  halucynacjom — pełnym akcentów 
tłumionej zmysłowości i okrucieństwa, w 
których zdeformowana rzeczywistość prze- 
plata się z obrazami tkwiącymi w jej pa- 
mięci. W tych ewokacjach nie brak samu- 
rajów, esesowców, zakonnic i rozpasanych, 
nagich pensjonariuszek lupanarów. 








Ale oto Giorgio pakuje swoją walizkę. Od- 
chodzi. Giulietta znękana, lecz jak gdyby 







PRZEPIS NA FESTIWALE... 














jest dość spory budżet, 


by zna- 
lazły się w nim 


fundusze na zaspi 
















nie wybrnąć z kłopotów, jakie | 
nastręcza ułożenie listy zaproszo- 
nych gości („w świecie taśmy 
filmowej miłość własna jest nie- 
Słychanie | drażliwa”). | Jeszcze 
większe kłopoty sprawia wybór 


kę, że 






| Wreszcie 
minacji 















oficjalny reprezentant nie można 












dzając, że komisja selekcyjna | zadowolić 











takie wypadki 
się nie tylko we Francji). 


międzynarodowego 
którego członków „należy powo” 
lać w sposób wyważony spośród | 





I DUCHY 


zahartowana torturami, które zadawała jej 
własna wyobraźnia — znosi ten cios. Być 
może, dopiero teraz zacznie żyć prawdziwym 
życiem. .Jest to rezygnacja. na która pada 


Z krwi i kości? 
Giulietta Masina 





blask dalekiej nadziei” — miał się wyrazić 
sam Fellini (niechętny — jak wiadomo — 
wyraźnym i jednoznacznym interpretacjom 
swoich filmów). 


Czy mamy więc do czynienia ze stoickim 
wyznaniem wiary twórcy „La Strady” i 
„Nocy Cabirii”? 

Bohaterki obu głośnych filmów Felliniego 
— Gelsominę i Cabirię — łączy wprawdzie 
z Giuliettą tożsamość typu psychofizyczne- 
go. którą zawdzięczają aktorskiej indywidu- 


Vera _ Volmane, _ urzędująca przytaczamy za LE MONDE (z 
przewodnicząca FIPRESCI, pisze | 23X.br.): 

pół żartem, pół serio o organi- ] „Z roku na rok trudniejsza 
zacji międzynarodowych festiwa- staje się organizacja  festiw: 
li filmowych (LES NOUVELLES na których o nagrody ubiegają 
LITTERAIRES, nr_ 1990). - się filmy nigdzie dotąd nie wy- 
Przede wszystkim potrzebny świetlane. Dla zaspokojenia wy- 





kojenie nawet najbardziej kapryś- rach i niewysokich kosztach, ale 
nych wymagań gwiazd filmowych | „strzela, lecz minister Malraux | same filmy wędrują z jednej | znacznie m w. przeszłości. 
(„dziesięć tysięcy nowych fran- kule nos Dlatego na festiwa- imprezy na drugą. Tu startują Dlatego zgromadzenie postanowi- 
ków plus pięć kreacji wielkiego lach pojawiają się często fran- w konkursie, ówdzie poza kon- ło zachęcić organizatorów tych 
salonu  krawieckiego na cztef- cuskie filmy. z którymi komisja kursem, w tygodniu krytyki lub imprez do przyjęcia formuły, 
dziestogodzinny czas festiwalowej | selekcyjna nie miała nic wspól jako «prapremiery. Czasem | uwzględniającej wspomniany kie- 
wizyty”). Następnie trzeba zgrab- | nego. (Możemy zapewnić autor- | zmieniają przynależność państwo- | runek rozwoju. 


zdarzają (ułat 





wą 


nadchodzi chwila no- 
jury, 


dialogów". 





filmów i konieczność pogodzenia | przedstawi. Wschodu i Za- KE R know: 
decyzji producentów z upodoba- | Chodu"- Zdaniem autorki „juro- |  Parokrotnie napomykaliśmy na | Prafna ograniczyć ilość festiwa” 
niami kierownictwa festiwalu | rzy na Ogół nie budzą wąt tym miejscu o rosnącej inflacji | M. badź drogą likwidacji mi , 
(„fiimu desygnowanego jako | wości i są omylni o tyle, o międzynarodowych festiwali co | "Tych, bądź ich specjalizacji 

n a o; omylne są wszystkie istoty ludz- | w ostatecznym rachunku szkodzi Pismo wyraża jednak scepty- 
odrzucić pod groźbą konfliktu | kie”. ich słusznej idei. Okazuje się, że cyzm so do możliwości realizacji 
dyplomatycznego"). „Ponieważ jednak — konklu- również międzynarodowa federa- tych ze wszech miar słusznych 
© wyborze francuskich filmów duje Vera Volmane — nie ma cja producentów filmowych za- zamierzeń. W czym — niewąt- 
Vera Volmane wspomina margi- tatecznej ilości dzieł wartoś- | niepokoiła się nadmierną ilością pliwie — nie jest odosnbnione. 
nesowo i nie bez ironii, stwier- ciowych (lub prestiżowych), by festiwalowych imprez i na ostat- 





wszystkie festiwale. te 





ten zabieg metoda 
współprodukcji), nazwę lub język 


„KTORYCH JEST ZA WIELE 


nim zebraniu ogólnym w Sztok- 


alności Giulietty Masiny. Stanowią one jed- 
nak niewątpliwie odmienne wykładniki świa- 
topoglądu twórcy. Gelsomina była przykła- 
dem franciszkańskiej pokory i cichego cier- 
pienia, Cabiria — obrazem ufności, może 
zbyt naiwnej, w ludzką dobroć. Giulietta na 
pewno nie jest pokorna, a ufać nie ma ko- 
mu. Czy jest jednak kobietą z krwi i kości 
Wątpi w to Pierre Billard w „L'Express' 
nazywając bohaterkę „kobietqą-zamężną-ist- 
niejącą-tylko-w swoim-mężu”. 

„»Giuletta i duchy«— pisze krytyk pary- 
skiego tygodnika „Arts”, Jean-Louis Bory 
— jest opowieścią o ocaleniu i próbie pojed- 
nania ze Światem, który jeszcze nie utracił 
bezpowrotnie swoich powabów. Ponad ob- 














szarem nawyków moralnych, społecznych, 
uczuciowych może istnieć mądrość uzyskana 
dzięki samoopanowaniu i samozaparciu. Czy 
mówimy o stoicyzmie? O _ chrześcijańskiej 
rezygnacji? Osobiście wolę widzieć w tej 
mądrości (która, być może, jest właśnie 
szczęściem) — poszukiwanie wolności 


T. K. 








„Giulietta degli spiriti" 
kiej, reż Federico Fellini 


film produkcji  włos- 





holmie powzięła uchwałę. którą 





magań widowni produkuje 


się 
filmy o coraz większych walo- 











Paryski dziennik 
uchwały własny 
którym m. in 
waż produ 
zapewnić 


dodaje 
komentarz, 


do 






ci 
nieprzeliczonym 












KAPPA 








nteresując się tym wszystkim. 
co utrzymuje Włochów przy ży- 
ciu: niepokojem.  trwożliwym 
pragnieniem nowego — mówi Vi: 
conti — jedno ze źródeł natchnie: 
"znajdowałem zawsze w_ problematy- 
ce Południa, Sycylii. Mój pierwszy 
kontakt, a nawet w pewnym sen- 
sie odkrycie tej problematyki doko- 
nało się na drodze czysto literackiej: 
poprzez lekturę Vergi”. Verga, zna- 
komity pisarz okresu naturalizmu, 
autor _ „Rodziny _ Malavogliów”, 
„Maestra Don Gesualdo” — wywarł 
największy wpływ na 
my Viscontiego: „Ossesione” 
„Ziemia drży” (1848),  „Najpiękniej- 
pa lestie Były Zane Wairzymninaiiw 
duchu widowiska ną doku- 
mentalnego, o ostrej je spo- 
łecznej i obyczajowej. 

Ale w roku 1% pojawiły się 
„Zmysły” film | kontrowersyjny, 
który podzielił krytykę na dwa 
przeciwstawne obozy. Jedni doszuki- 
wali się w nim rozszerz 
formuły neorealizmu z probiematy 
społecznej na istoryczną, drudzy 
— pomawiali wręcz iego o 
zdradę neorealizmu na rzecz andet- 









































nego _ melodramatu. Reżyser  hror 
się, mówiąc, że chodziło mu po pro- 
stu o stworzenie utworu Tealistycz- 
nego, w którym można by wyczuć 
smak włosi romantycznej opery. 
Tym „smakiem” miała być intryga 
pomiędzy hrabiną Serpieri a ausirIa- 
nzem, zaczerpnię- 

jętnastowiecznego 
pisarza Camilia Bojto. „Moim idea 
n — pisał Visconti — byłoby zrea- 

izować” młapiację - powieści Ślen- 
a przyklad -Pusteliię Par- 



















ka _ „Zmysłów”, hrabina 

która musi wybierać po- 
między | patriotycznym obowiązkiem 
a wielkim uczuciem, jest prototy- 


pem postaci wszystkich” późni 
filmów Viscontiego.  Podobi 
granicy dwu światów, między rze- 
czywistością, marzeniem i tęsknotą, 
dziewczyna z „Białych nocy” 
swobodnej adaptacji noweli 
Dostojewskiego. Podobnie Rocco, ty- 
tułowy hohater filmu „Rocco i jego 
bracia” (1860), usiłuje rozpaczii: 
w nowych warunkach mediolańsk 
ści zachować stare ro- 
ideały Południa. Wreszcie 
książę Salina z „Lamnaria” (192), 
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„LAMPARI* 
VISCONTIEGO 


Dlaczego zrobiłem ten film 


arówno krytycy, jak i pisa- 

rze różnie oceniali książkę 

Lampedusy. Nie wahano się 
nazwać ja „reakcyjną”, ale nie 
brakło także głosów, że jest to 
pierwsza włoska powieść uka- 
zująca prawdziwą historię i 
dramaty naszego kraju. Co do 
mnie, to nie tylko podzielam po- 
glądy Lampedusy i jego boha- 
tera, akceptując autorską anali- 
zę faktów historycznych i Sy- 
tuacji psychologicznych, ale na- 
wet więcej: przyjmuję płynący 
z nich pesymizm, bo przecież 
także uważam za słuszne okreś- 
lenie włoskiego * Risorgimento 
jako „rewolucji niepełnej” czy 
„rewolucji zdradzonej”. Zreszta 
w książce Lampedusy można 
odnaleźć sporo aluzji podtrzy 
mujących tę definicję. 


Ani Verga, ani Pirandello czy 
De Roberto nie - powiedzieli 
wszystkiego o dramacie Risorgi- 
mento, uwarunkowanym _fascy- 
nującą i skomplikowaną rzeczy- 
wistością sycylijską. Tomasi di 
Lampedusa w jakimś sensie 
„uzupełnił” ich rozważania. To 
uzupełnienie było dla mnie 
punktem wyjścia. Nie znalazłem 
tam niczego co by było 
sprzeczne z historiografią demo- 
kratyczną lub marksistowską. 


Tak więc urzekła mnie nie 
tylko poezja tej książki (charak- 
tery, pejzaż, niezwykła postać 
księcia Saliny, piękność Angeli- 
ki, dwulicowość Tancreda), ale 
i jej wartości krytyczno-ideolo- 
giczne, które nie są, zreszta. 
rzeczą nową w moich filmach, 
poczynając od „Ziemia drży” aż 
do „Zmysłów”. Ale w „Lampar- 
cie” te motywy nie górują nad 
innymi; chciałoby się powie- 
dzieć, że historia i polityka pły- 
nie w żyłach bohaterów. jest 


składową częścią ich życia. By- 
łoby więc rzeczą bezużyteczną 
doszukiwać się w moim filmie 
owego naiwnego przeciwstawie- 
nia intymnych uczuć jednostki 

zbiorowym pasjom, czy irra- 
cjonalnych poruszeń serca 
rzeczywistym ruchom historycz- 
nym. 

Niektórzy krytycy jeszcze w 
okresie realizacji filmu wyrażali 
obawy. że w mojej adaptacji 


„Lamparta” zniknie realizm tej 
powieści, pozostanie zaś jedynie 
jej romantyzm, wątki — w złym 
tego słowa znaczeniu -—- melo- 
dramatyczne. Mam nadzieję, że 
ekranowy rezultat nie potwier- 
dził tych przewidywań. Oczy- 
wiście, że „Lampart” jest bliż- 
szy Proustowi niż, powiedzmy, 
powieściom Vergi, ale cóż 2 te- 
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Piękność Angeliki 
Burt Lancaster i Claudia Cardinale 





ROZMOWA Z CHEVALLEYEM 


GABINET KSIĘCIA W DONNAFU! 


aleki dźwięk pianina. tykani 

D żesarów 7najaujących sie w sa 

binecie. 

w szklanych ściennych gablotach 
— kilka szarych kuropatw z cz2r- 
wonymi nóżkami i inne trofza my- 
śliwskie. Na jednej ze ściaa — 
prawdziwa konstelacja miniatur ro- 
dzinnych. 


CHEVALLEY: — Po szczęśliwej 
aneksji, to jest chciałem powie- 
dzieć. po szczęśliwym zjednocze- 
niu Sycylii z Królestwem Sar- 
dynii, rząd turyński zamierza 
mianować senatorami kilku za- 
służonych Sycylijczyków i. oczy- 
wiście. zaraz pomyślano o umie- 
szczeniu na liście nazwiska księ- 
cia: nazwisko to wspani 
mienione tradycją. prestiżem te- 
go. który je nosi i jego zasłu- 
gami. 














ACIE. 





WNĘTRZE. WIECZÓR. 


Chevalley kończy swe zawczasu 
przygotowane przemówienie. - Sizdzi 
w fotelu pod galerią portretów ro- 
dziny księcia. Naprzeciw nierucho- 
my książe Salina. ciężki powiek 
niemal zupełnie przesłaniają m 
oczy. Potężna dłoń spoczywa na sto- 
jącej na biurku alabastrowej repro- 
dukcji kopuły św. Piotra. 


CHEVALLEY: — Przed wysła- 
niem listy do Turynu moi prze- 
łożeni uznali za swój obowiązek 
poinformować o tym księcia i 
zapytać, czy ta propozycja bę- 
dzie przez niego mile widziana. 
Rząd liczy na zgodę księcia. 

Jedyną odpowiedzią na przemi 


nie kawalera Cnevallcy jest wściekła 
do drzwi i zduszone po- 








Chevalley spogląda na drzwi, póź. 
niej na Księcia. który pochyla się. 
jakby chciał wstać. Ale jego ruch 


ma tylko na celu wskazanie kawa- 
lerowi. że to on właśnie powinien 
otworzyć drzwi psu. Bendico obwą- 
chuje spodnie Chevalleya, po czym 
kuli się pod oknem i zasypia. 


Chevalley powraca na swoje miej- 
sce. Wydaje się stropiony, 


CHEVALLEY: — 
łem wszystko. 


Powiedzia- 


Znów krótkie milczenie. 
wzdycha i odpowi: 
kim i lodowatym. 


KSIĄŻĘ: — Jestem ogromnie 
zobowiązany rządowi. że pomy- 
ślał o mnie i ofiarowuje mi 
miejsce w. senacie. Proszę prze- 
kazać mu wyrazy mojej wdzięcz- 
ności, lecz nie mogę przyjąć tej 
godności. Jestem  przedstawicie- 
lem dawnej sfery rządzącej, na- 
leżę do tego nieszczęsnego poko- 
lenia, które znalazło się na prze- 
łomie starych i nowych czasów 
i które ani tu, ani tam nie czuje 
się dobrze. Co więcej, nie mam 
żadnych złudzeń. Czy wolno mi 
wystąpić z pewną radą. którą 


Książę 
ida głosem dale- 








Pamięć Złotego Wieku 


WSPANIAŁE WIDOWISKO 


iscontiego fascynowało zaw- 

Sze Południe Włoch — ten 

dziwny kraj, gdzie historia 
zwolniła swój bieg, stawiając go 
poza teraźniejszością północnych 
Włoch, a może — poza teraź- 
niejszością Europy. Jest ta fas- 
cynacja czynnikiem najgłębiej 
wrosłym w biografię artysty. 
Visconti zwierzał się kiedyś, że 
społecznej dialektyki Południa 
uczył się z historycznych analiz 





Gramsciego. Informacja ważna, 
uwierzytelniona kierunkiem 
społecznych pasji Viscontiego, 


lecz nie sięgająca jeszcze naj- 
głębszych źródeł tej wielkiej 
fascynacji. Więcej o niej mówią 
postawy bohaterów z „Rocco i 
jego bracia" — filmowej sagi o 
losach rodziny sycylijskich chło- 
pów, wrastających w obcą im 
społeczną rzeczywistość współ- 
czesnego Mediolanu. 


Analizę tych postaw zawdzię- 
czamy krytycznej  wnikliwości 








przekazałby pan swoim przeło- 
żonym? Jest pewne nazwisko, 
które chciałbym zaproponować 
do senatu. Idzie o don Calogero 
Sedara. Jego zasługi są większe 
od moich. Nie zasługi naukowe, 
lecz czysto praktyczne. Nie są- 
dzę, by miał więcej złudzeń ode 
mnie, lecz jest dostatecznie by- 
stry, by je sobie stworzyć, gdy 
zajdzie tego potrzeba. Oto czło- 
wiek, jakiego wam trzeba. 
Chevalley jest zdziwiony i zasko- 
czony propozycją księcia. Mówi Z 
niezwykłym u niego ożywieniem. 
— Książę, czy 
je pan odmawia? Je- 
szlachetni odmówią 
otworzy się droga 





śli ludzie 
współpracy, 
dla ludzi bez skrupułów, takich 
jak Sedara. I znowu przez wie- 
ki będzie tak samo jak przed- 
tem. Niech książę wysłucha gło- 


su swego sumienia, zapomni o 
tych dumnych prawdach, które 
mi przedstawił i zgodzi się na 
współpracę. 


Marcina Czerwińskiego. Autor 
„Lekcji włoskiej” zwraca mia- 
nowicie uwagę na osobliwy 


charakter dramatu, który pod- 
dając krytyce nowoczesną mito- 
logię łatwego konsumpcyjnego 
szczęścia przeciwstawia jej mi- 
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KLACZYŃSKI 





tologię pierwotnej siły i ar- 
chaicznych cnót, jakimi świad- 
czą się bohaterowie filmu. Vis- 
conti zdaje się wierzyć, że w 
prastarej społeczności Południa, 
w układach stabilnych od poko- 


leń i anachronicznych, drzemie 
wciąż jeszcze pamięć Złotego 
Wieku. Okoliczność ważna dla 


rozumienia postawy artysty, w 
którym, zależnie od okoliczności, 
upatruje się bądź to arystokratę, 


Ręka księcia zaciska się na alaba- 
strowej kopule św. Piotra. Ja 
wzburzony, ale Chevalley nie zda, 
sobie z tego sprawy. Obserwuje księ- 
cia, który wstaje, robi parę kro- 
ków. jakby chciał się uspokoić. 


KSIĄŻĘ: — My, Sycylijczycy, 
jesteśmy starzy, panie Chevailey, 
bardzo starzy. Co najmniej od 
dwudziestu pięciu wieków nosi- 
my na barkach ciężar obcych 
nam cywilizacji. Wszystkie one 
przychodziły z zewnątrz, żadna 
nie była przez nas poczęta... Od 
dwóch tysięcy pięciuset lat je- 
steśmy kolonią. Teraz czujemy 
się zmęczeni, wyczerpani. 





Cisza, którą przerywa jedynie ty- 
kanie wskazówek zegarów. 
KSIĄŻĘ: — Sen, drogi panie 
Chevalley, sen jest tym, czego 
chcą Sycylijczycy i będą zawsze 
nienawidzieć ludzi, którzy zechcą 
ich zbudzić choćby nawet po to, 
by im wręczyć najpiękniejsze da- 
ry. Zresztą. mówiąc między na- 





bądź też wybitnego przedstawi- 
ciela włoskiej artystycznej lewi- 
ey. Ta cokolwiek koniunktural- 
na rozbieżność sądów zaryso- 
wała się również z okazji „Lam- 
parta”, chociaż właśnie w tym 
filmie egzystują ze sobą w wy- 
jątkowej harmonii Visconti-uczeń 
Gramsciego z  Viscontim-poszu- 
kiwaczem mitów historii i kone- 
serem jej artystycznej puścizny. 


„Lampart” jest nade wszystko 
filmem pięknym. Jest również 
filmem prezentującym nam wy- 
jątkowo pełną sumę doświad- 
czeń tego gatunku nazywanego 
filmem  kostiumowym czy po 
prostu historycznym. Wyobrażam 
sobie możliwość seminaryjnego 
rozbioru dzieła, który by to 
perfekcyjne mistrzostwo spro- 
wadził do poszczególnych haseł. 
Znalazłoby się wśród nich za- 
pewne takie, jak „umiejętność 
plastycznej syntezy”, a z nim 
opis genialnej omalże sceny na- 
bożeństwa w Donnafugacie, pod- 
czas którego rodzina księcia Sa- 
liny zamienia się w szereg ska- 
mieniałych. zapylonych posągów; 








mi, wątpię by nowe królestwo 
miało wiele podarunków dla nas 
w swoim bagażu. 7 
Zacny Chevalley nie wszystko ro- 
zumie. Nie rezygnując z kurtuazji, 
stara się znależć jakiś przykład. 
CHEVALLEY: — Czy nie wy- 
daje się księciu, że jest w tym, 
co powiedział, trochę przesady? 
Znałem osobiście w Turynie sy- 
cylijskich imigrantów; zrobili na 
mnie wrażenie czegoś wręcz 
przeciwnego niż”śpiochów. 
KSIĄŻĘ: — Widzę, że nie wy- 
powiedziałem się dostatecznie ja- 
sno. Powiedziałem: Sycylijczycy, 
powinienem był dodać: otoczenie, 
klimat, krajobraz sycylijski. Nie 
przeczę, że niektórzy Sycylijczy- 
cy, przetransplantowani poza 
obręb wyspy, mogą się otrząsnąć, 
ale trzeba ich wysyłać bardzo 
wcześnie: gdy dojdą do lat dwu- 











albo też hasło — „narracja”, 
otwierające analizę wspaniałych 
sekwencji walk na ulicach Pa- 
lermo; wreszcie inne — „jedno- 
rodność stylistyki”, pod które 
podciągnąć by trzeba wirtuozer- 
ską swobodę, z jaką Viscowti 
korzysta ze wzorów wczesnoirn- 
presjonistycznega malarstwa w 
jednych partiach filmu, aby w 
innych, wymagających odmien- 
nego nastroju, odwołać się do 
palety oficjalnych, akademickich 
dzieł z "okresu II Cesarstwa. 
Powstaje jednak pytanie: jakie 
są konieczne artystyczne koszta 
tego wspaniałego widowiska? 
Czym zapłacił Visconti za tę po- 
toczystość narracji, za malarską 
jednorodność obrazów? 


* 


Akcja powieści Giusseppe To- 
masi di Lampedusa, którą 
conti przeniósł na ekran, obe, 
muje trzy hardzo odległe epok: 
pierwsza i podstawowa czę: 
powieści zamyka się pomiędzy 
rokiem 1860 a rokiem 1862; dwa 
kolejne, krótkie rozdziały — ro- 
dzaj epilogu — dotyczą roku 
1883 i 1910. Pierwsze dwie daty 
obejmują okres bardzo burzli- 
wy na Sycylii: bunty chłopskie 
i lądowanie ochotników Garibal- 
diego, upadek dynastii Burboń- 
skiej i włączenie wyspy do zjed- 
noczonego królestwa _ Włoch. 
Wszystko to dzieje się pomiędzy 
majowym porankiem roku 1860, 
kiedy poznajemy rodzinę sycy- 
lijiskiego feudała, księcia Saliny, 
a listopadową nocą roku 1862, 
kiedy to książę tańczy na balu 
z Angeliką, narzeczoną swego 
siostrzeńca i córką  lichwiarza 
Sedary, a wkrótce — barona 
Sedara del Biscotto i senatora 
królestwa. Bal jest festynem, na 
którym stare feudalne rody 
święcą sojusz z nową dynastią 
i jej nowymi prominentami, a 
także wspólne zwycięstwo nad 
oszukanym ludem. W perspek- 
tywie owego epilogu powieść 
poddaje w wątpliwość wartości 
tego sojuszu i tego zwycięstwa. 
Ale film nie ma tej perspekty- 
wy: rezygnacja z epilogu, który 
niewątpliwie zmąciłby klarow- 
ność dramaturgicznej konstruk- 
cji, jest więc pierwszym  ele- 
mentem, jaki zapisać trzeba na 
poczet owych koniecznych arty- 
stycznych strat, o jakich wspo- 
minałem. 

Pierwszym, ale nie jedynym. 
Film stanowi arcyciekawy do- 
kument zmagania się Viscontie- 
go z utworem, którego materia 
jest dla filmu czymś najzupeł- 
niej obcym. Urok tej znakomitej 
powieści polega bowiem na usta- 
wiecznie zmiennym dystansie cza- 
su. Jest to w istocie powieść o 
ograniczoności tych horyzontów, 
jakimi ogarnia swą epokę czło- 
wiek, oglądający ją z perspek- 
tywy zdeformowanej przez dzie- 
siątek niezależnych od niego 
czynników. Lampedusa nie tai 
przy tym, że narratorem jest tu 
ktoś oddalony od bohaterów, 
ktoś o doświadczeniach trzech 
dalszych pokoleń, ktoś stojący 
po drugiej stronie ich najdal- 
szego horyzontu. Stąd ta pie- 
kielna złożoność powieściowego 
czasu, wyczerpująca wszelkie 
możliwe kombinacje czasu za- 
przeszłego, przeszłego dokonane- 
go i niedokonanego, a nawet re- 
latywi przyszłego, wobec któ- 
rych film jest całkowicie bez- 
radny. Film nie zna takich po- 
jęć. Mówi tylko językiem czasu 
teraźniejszego (lub umownie 
przeszłego) i poza teo jężyk 
wyjść nie umie. 
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Śmierć epoki 
Burt Lancaster (książę [4 
Salina) 


VISCONTI 


bogatszy od Rocca w doświadczenie 
życiowe, z mądrym sceptycyzmem i 
wyrozumiałością patrzy na _ klęskę 
dawnej feudalnej przeszłości, roz- 
padającej się pod naporem prężnego, 
nieokrzesanego mieszczaństwa. 

owe filmy Viscontiego nie są 
jęc zdradą neorealizmu, jak chcą 
niektórzy. Verga ze swym pesymiż- 








PO OS CCECNELAKI 


ostrą diagnozą społeczną z0- 
wzbogacony o romantyczny he- 
roizm  Stendhala i godne Prousta 
poszukiwania straconego czasu. Vis- 
conti cofa się w przeszłość, do Nis- 
torii, aby odnaleźć żródła wsnól- 
czesnych klęsk i dramatów. Poka- 
zuje blask Świata skazanego na za- 
gładę i nędzę moralną współczesne- 








Dlaczego zrobiłem ten tilm? 


go?! Czyż Proust to pisarz, któ- 
rego dzieło jest oderwane od 
życia, a Verga to pisarz, który 
sprowadził wszystko do opisu 
czystych faktów? W _ zasadni- 


„Lamparta” 
„Jeżeli 


czym temacie 
określonym  maksymą: 
chcemy, by wszystko pozostało 
tak jak jest, wszystko musi się 
zmienić” -- jest zarówno coś z 









go społeczeństwa. Jest w jego fi 
mach fascynująca kultura plasty: 
na, cokolwiek dekadencka, 


Wa, przepych wielkich ' spektal 
teatralnych i operowych. I_wres; 
cie — jest specyficzne  spojrzen 





potomka wielkiej rodziny arystokr: 








tycznej, związanego ze skrajną li 
wica. nasjonuiąci ie losami sw. 
go Kraju, rozumiejącego ich m 





chanizm społeczny i moralny. 


Jask. 





PO TLCZLIOROJCLAI 


Vergi, jak ciągle, niestety, aktu- 
alnych przewidywań losu Sy- 
cylii, jak i blasków i cieni „ 
poszukiwaniu straconego czasu 
Oto dlaczego zrobiłem ten film. 











ROZMOWA Z CHEVALLEYEM 


dziestu, jest już za późno, skoru- 
pa już stwardniała. 

CHEVALLEY: — Klimat daje 
się zwyciężyć, wspomnienie złych 
rządów zaciera się, Sycylijczycy 
sami zapragną tego, by się zmie- 
nić, 

KSIĄŻĘ: — Sycylijczycy nigdy 
nie będą chcieli się zmienić, z 
tej prostej przyczyny, że uważają 





WSPANIAŁE 


Odmienność tych dwu sposo- 
bów narracji odciska się we 
wszystkim, co pokazuje Visconti, 
tłumaczący z największym pietyz- 
mem prozę Lampedusy na 
ekran: Salina w scenie balu jest 
na ekranie starym i zmęczonym 





człowiekiem — w powieści jest 
to człowiek, który ogląda śmierć 
swojej epoki. Sedara z filmu 


ma tylko jeden, wymiar: jest pa- 
zernym, brutalnym i trochę 
śmiesznym  dorobkiewiczem — 
w powieści patrzymy na Sedarę 
poprzez świadomość spełnionego 
czasu, jakiego było trzeba do 
„Szlifowania klasy, która w 
przeciągu trzech generacji prze- 
kształca prymitywnych gburów 
w bezbronną szlachtę”. Dla 
Lampedusy jest bowiem - szla- 
chectwo znamieniem schyłku 
piętnującego wewnętrzną  sła- 
bością również Salinę. tego 
olbrzymą oczekującego nadziei 
od śmiefzi, choć trudno to od- 
naleźć w jego filmowym portre- 


() 


się za doskonałych. Czy pan na- 
prawdę przypuszcza, panie Che- 
valley, że jest pan pie wszym, 
który wpadł na pomysł połącze- 
nia Sycylii z biegiem ogólnoludz- 
kich dziejów? Na Boga, iluż to 
muzułmanów, ilu rycerzy króla 
Rogera, ilu skrybów porywało się 
na to samo szaleństwo; a ilu wi- 
cekrólów hiszpańskich, ilu urzęd- 





DO OSTLORCJOLAE 


ników-reformatorów Karola 111? 
A Sycylia chciała spać pomimo 
ich nawoływań; dlaczego miała- 
by ich słuchać, skoro jest taka 
mądra, taka bogata, skoro jest 
taka cywilizowana, skoro jest ta- 
ka uczciwa, skoro jest przez 
wszystkich podziwiana, skoro 
budzi ogólną zazdrość, słowem — 
skoro jest doskonała? 





WIDOWISKO 


cie. Różnie tych nie można przy 
tym sprowadzić do swoistego 
spłaszczenia charakterów — in- 
gerują one także w samo wi- 
dzenie historii. Kiedy  Salina 
mówi, że miejsce lwów i lam- 
partów zajmą w historii szakale 
i barany — słowa te mają w 
filmie tę absolutną dosłowno: 
jakiej nie znajdują w powieści. 
Wyostrzenie _ przedstawianych 
politycznych i społecznych anta- 
gonizmów jest już po trosze 
własną interpretacją Viscontie- 
go. Z powieści, która — jak pi- 
sał Aragon — „w zapachach 
rozkładu daje potężną woń ży- 
cia”, powstało tym sposobem 
widowisko o dosyć  osobliwej 
strukturze: jest w nim coś z 
przykładowej lekcji walki kla- 
sowej, coś z mitu o ostatnim z 
olbrzymów historii i coś z pięk- 
nie kolorowanego starego oleodru- 
ku, na którym, w płaskiej 
umownej przestrzeni. tańczą w 
historycznych kostiumach piękna 











Claudia Cardinale z 
Alainem Delon. 


* 


„Lampart" będzie się cieszył 
powodzeniem. Stanowi to wy- 
starczający powód do krytycz- 
nych ataków wytykających fil- 
mowi spłaszczenie literackiego 
oryginału, artystyczne konfor- 
mizmy, antykwaryczną  styliza- 
cię itp. Ataków tym łatwiej- 
szych, iż prowadzonych z pozy- 
cji filmu postulowanego, równie 
nośnego jak literatura, filmu 
niewiadomego, który się może 
rodzi, lecz jeszcze nie powstał. 
a przynajmniej nie powstał na 
pewno w obrębie tego gatunku, 
do jakiego należy „Lampart” — 
utwór perfekcyjny i piękny. 
Może nawet za ładny. 


ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 


pięknym 





Lampart" (Włochy-Francja). reż. 
Alchina Viseonti 








LELUYALFURLEN 


2 WŁODZIMIERZEM 





przyczyną  wzajem- 
nych _ obustronnych 
pretensji filmu i telewiz, 


(> według pana jest 





— Istotnie, tych preten- 
sji jest sporo i są różno- 
rodne, Uważam, że film i 
telewizja na razie prze- 
szkadzają sobie nawzajem, 
bo nie wykształciły jesz- 
cze odrębnej konwencji 
filmu telewizyjnego. Przy- 
pomina mi to dyskusję o 
teatrze sprzed lat pięciu. 
kiedy w programie telewi- 
zyjnym nadawaliśmy re- 
transmisje ze spektakli 
teatralnych. I to zrodziło 
konflikt. Mówiono:  tele- 
wizja odbiera teatrom wi- 
dzów. Ale z chwilą, gdy 
zrezygnowaliśmy z re- 
transmisji — dyskusje u- 
stały. Teatry mają pełne 
widownie, telewizja rozwi- 
ja własne teatry. 

Sądzę więc, że sytuacja 
„filmowa” (nazwijmy ją 
tak w odróżnieniu od „tea- 
tralnej") jest analogiczna: 
znajdujemy się obecnie w 
okresie tego pierwszego 
etapu etapu sporów i 
konfliktów. Ilu konfliktów! 
Jakie filmy realizować 
specjalnie dla małego e- 
kranu? Kiedy je pokazy- 
wać? I tak dalej, j tak 
dalej. Uważam, że półtora- 
godzinny kinowy film fa- 
bularny zniknie z telewi- 
zji, jak stało się to już w 
USA czy Japonii, skoro 
tylko rozwinie się samo- 
dzielny film telewizyjny. 
Jego odrębność nie będzie 
polegała na zawężeniu te- 
matyki, wręcz przeciwnie. 
Wykształcą się natomiast 
nowe konwencje trwania 
projekcji, chyba w wypró- 
bowanych już granicach 30 
minut do jednej godziny 
15 minut. A poszukiwania 
artystyczne będą wielokie- 








runkowe, uzupełniające się 
nawzajem i _ skierowane 
na rozwój specyficznych 


środków wyrazowych  fil- 
mu telewizyjnego. Konku- 
rencja z kinami przestanie 
wówczas istnieć, skończy 
się dziecięcy etap rozwoju 
naszej telewi 








— Nasi twórcy zrealizo- 
już wiele filmów te- 
lewizyjnych. 





z; Jak je pan 
ocenia? 

— Są to interesujące 
próby, które przyniosły w 
efekcie wyniki zarówno 


rozytywne, jak i negatyw- 
ne. Czy można by już u 
nas mówić o wykształco- 
nej konwencji filmu tele- 
wizyjnego? Sądzę, że je- 
szcze nie. Jedynym utwo- 
rem, który zyskał po- 
wszechne uznanie, była 
„Stawka większa niż ży- 
cie” — a jest to przecież 
spektakl teatralny wzbo- 
gacony elementami kon- 
wencji filmowej. 
Ukończono kilka 
sujacych filmów, 





intere- 
zawiera 






poniżej. W następnym 


Na szklanych ekranach pojawiają się coraz częściej rodzime filmy telewi- 
zyjne. Tym pilniejsze staje się ostateczne uregulowanie stosunków między 
kinematografią a telewizją, rozdzielenie kompetencji, 
tematycznego. Tym problemom poś 





ięcona jest rozmowa z Włodzimierzem 
Sokorskim, prezesem Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, którą drukujemy 


dokonanie podziału 


numerze głos zabierze reż. Jan Rybkowski. 





Film i telewizja: 
GZY KONIEC 
KONFLIKTU? 


jących cechy niezbędne dla 
uważnego odbioru na ma- 
łym ekranie: kameralność, 
zwięzłość wypowiedzi, do- 
bry dialog, intrygującą fa- 
bułę zamkniętą w formie 
nowelowej, krótkiej. Jako 
przykład mógłbym podać 
filmy Stanisława Różewi 
cza „Piwo” czy „Wózek: 











z serii „Dzień ostatni, 
dzień pierwszy” oraz „O 
życie wroga" — z serii 


„Podziemny front" Huber- 
ta Drapelli. 


— Próby powinny być, 
oczywiście. różnorodne. od 


tragedii aż do komedii i 


groteski? 


— Tak. Telewizja jest 
tym środkiem masowego 
przekazu, tym instrumen- 
tem, który musi grać na | 
wszystkich klawiszach 
od poziomu wysokiego aż 
do najłatwiej przyswajal- | 
nego we wszystkich ro- 
dzajach i gatunkach spek- 
takli. Wprawdzie zgadzam 
się z profesorem Stefanem 
Żółkiewskim, że kultura | 
masowa nie jest synoni- 
mem kultury prymityw- 
nej, lecz jednocześnie kul- | 














Dla telewizji 
Tadeusza Konwicki 





ta” 





tura masowa — to bogata 
i jednorodna kultura na- 
rodowa, rozwijana przez 
twórców i upowszechnia- 
na również przy pomocy 
telewizji i filmu. Nie moż- 
na więc zapominać o jej 
zasadniczym atrybucie 
komunikatywnośi Podno- 
szenie poziomu i rozwija- 
nie potrzeb widzów osią- 
gamy stosując bodźce rt 
norakie, a więc dając wi- 
dzowi prawo wyboru pro- 
gramu. Stopniowo zatem 
telewidz niewyrobiony, 
na przykład nowy nabyw- 
ca telewizora w odległej 






















j.wsi. zachęca. się do oglą- 


dania spektakli trudniej- 
szych. problemowych. To 
|prawo wyboru jest wa- 


runkiem podniesienia po- 
ziomu wszystkich widzów. 

Największą wagę przy- 
wiązuję do teatru telewi- 
zji. Obecność aktorów w 
studio, ich gra — jest od- 
bierana przez miliony  wi- 
jdzów jak w teatrze. Dobry 
poziom spektaklu napraw- 
dę wpływa na wykształce- 
nie smaku i podnosi wy- 
magania formułowane póź- 
niej nie tylko wobec te- 
dewizji. lecz również wobec 
scen polskich w poszcze- 
gólnych miastach. W cza- 
sie spotkań z robotnikami, 
jako poseł ziemi śląskiej, 
jusłyszałem to w ich wy- 
powiedziach. Ale teatr to 
zarówno wybitna  sztu- 
ka Tadeusza Różewicza 
„Świadkowie” z. tele- 
wizyjnego programu po- 
niedziałkowego, jak 
czwartkowa Kobra, Powtó- 
rzę raz jeszcze: potrzebne 








różnych szczeblach potrzeb 
kulturalnych.  Uruchamia- 
my dodatkowo teatr śro- 


dowy, eksperymentalny, 
prowadzony na zmianę 
przez Hanuszkiewicza i 


Dejmka. Budzenie potrzeb 
kulturalnych — to właśnie 
zachęcanie widzów do 
wspinania się po tych ar- 
tystycznych szczeblach 
wzwyż. Wiadomo już, że 
pewne emisje, nawet 'nie- 
chętnie przyjmowane przed 
kilkoma laty, jak Kabaret 
Starszych Panów i Stu- 
dium Hanuszkiewicza, zy- 
skały dużą popularność. 


| — Ze statystyk wynika 
jednak. że telewidzowie 
chętniej oglądają film. 


— Na te dane staty- 
styczne wpływają upodo- 
bania mieszkańców tych 
jregionów Polski, do któ- 
|rych rzadko dociera kino 
|objazdowe; są to widzowie 
spragnieni emocji więk- 
| szych. aniżeli może im dać 
|teatr. Nazwałbym to gło- 
|dem przeżyć, głodem po- 
|znania nowych wydarzeń, 
|innych ludzi, innych kra- 
jów. Widzowie wyrobieni 
preferują teatr, a dowo- 
dem jest fakt, że w staty- 
stykach widnieje on na 
drugim miejscu. 





— Czy wobec tego zapo- 
trzebowania filmowego, 
nie byłoby więc słuszne 
wyświetlanie _ niektórych 
polskich filmów w telewi- 
zji wkrótce po premierze 
w kinie? Oczywiście — w 
wyjątkowych wypadkach, 
kiedy miałoby to pełne 
uzasadnienie społeczne. 


— Selekcję stosujemy na 
razie tylko przed skiero- 
waniem filmu do produk- 
cji. Podam przykład z o0- 
statniego okresu, gdy dy- 
skutowaliśmy nad scena- 
riuszem __ „Nauczycielka” 
Zofii Posmysz, aby zreali- 
zować krótki film telewi- 
zyjny. Reżyser Wanda Ja- 
kubowska vrzekonała nas 
jednak, że bogata proble- 
matyka tego utworu znaj- 
dzie lepszą oprawę w peł- 
nometrażowym filmie k 
nowym. Oddaliśmy więc 
ten scenariusz zespołowi 
START (wprawdzie 





|bo takie właśnie iest na- 


śą spektakle rozmaite, na | 





| wanych 





ie | 
nie Ą 
NiE | Rozm: Ę 
bez burzliwych dyskusji), | Rozmawiała: 


sze stanowisko: jeżeli sce- 
nariusz może być lepiej 
wykorzystany przez kine- 
matografię — niechaj po- 
wstanie dobry film dla 
kin. Ale w Sytuacji od- 
wrotnej telewizja powin- 
na wykorzystywać scena- 
riusze, których realizacja 
nie wymaga dwu tysięcy 
metrów taśmy filmowej, 
lub których kameralna te- 
matyka i duży ładunek I 
teracki — jak w „Salcie 
Tadeusza Konwickiego 
zostaną łatwiej i lepiej 
odebrane przez widzów w 
warunkach kameralnych, 
właśnie z ekranu telewi- 
zyjnego. 








— Czy mie należałoby 
więc przeprowadzać rów= 
nież selekcji gotowych fil- 
mów fabularnych zrealizo- 
przez zespoły? 
Premiera w telewizji — za 
zwrotem kosztów produk- 
cji filmu — byłaby może 
tą najwłaściwszą formą 
popularyzacji niektórych 
filmów problemowych, 
trudniejszych, autorskich? 






— Oczywiście, 
wa_ odpłatności 
być dokładnie omówiona. 
Wydaje mi się. że kon- 
frontacja takiego filmu z 
szeroką opinią widzów, 
którzy w. przeciwień- 
stwie do publiczności kin 
dzielą się swoimi opinia- 
mi listownie lub poprzez 
specjalnie przygotowywa- 
ne ankiety mogłaby 
przynieść twórcom wiele 
bardzo cennych doświad- 
czeń. 


tak. Spra- 
musiałaby 


— Byłoby to. tym bar- 
dziej interesujące, że na 
wzór kin dobrych filmów 
można by niektóre polskie 
filmy pokazywane w tele- 
wiz, poprzedzać krótką 
prelekcją, 





— Tak. Sposoby prezen- 
tacji filmów kinowych 
również powinny być róż- 
ne, zależne od gatunku 
filmu czy nawet tematu. 
Uważam, że skrzywdziliś- 
my „Sałto”, pokazując go 


w zwykłych kinach, za- 
miast w telewizji czy w 
kinie studyjnym. Innym 


przykładem może być każ- 
dy -film o charakterze pu- 
blicystycznym, na  przy- 
kład „Wilczy bilet” Anto- 
niego  Bohdziewicza, czy 
też 1imy 0 charakterze 
politycznym lub oparte na 
najnowszej historii nasze- 
go kraju — choćby „Głos 
ma prokurator” Włodzi- 
mierza Haupego — które 
na pewno byłyby przyjęte 
dużo lepiej z małego. tele- 
wizyjnego ekranu. 


"Te moje osobiste opinie 
i propozycje wynikające 
z obserwacji naszego życia 
kulturalnego, z obserwacji 


zarówno twórców jak i 
odbiorców, zarówno dzieł 
artystycznych jak i po- 


trzeb widzów i możliwoś- 
ci zaspokajania tych po- 
trzeb powinny być 
skonfrontowane z sądami 
reżyserów filmowych. Wy- 
miana poglądów na ten te- 
mat może doprowadzić już 
teraz do wielu zmian oraz 
do sformułowania nowych 
wniosków. 


KRYSTYNA GARBIEŃ 
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— Bez zgody matki 
Mary Pickford, Douglas Fairbanks 


MARY PICKFORD 
O SWEJ KARIERZE FILMOWEJ 


Niedawno bawiła w Paryżu sławna, licząca 
dziś 72 lata, aktorka filmu niemego, Mary Pick- 
ford. Oto fragmenty wywiadu, jakiego udzieliła 


Georgesowi Sadoulowi („Les Lettres Franqai- 
ses”): 


— Byłam aktorką od dziesiątego roku życia. Naj- 
pierw występowałam w teatrze, Gdy miałam szesna- 
ście lat, zjawilam się wraz z matką w małym nowo- 
jorskim atelier filmowym Biograph. W owym czasie 
gra w filmie była — zwłaszcza dla aktora, który 
miał już pewną sławę — hańbą. Do Biographu we- 
szłyśmy chyłkiem. A udałyśmy się tam tylko dla- 
tego, że w domu nie było grosza. 


Były to czasy „nickelodconów", małych peryfe- 
ryjnych sklepików, które pośpiesznie przerabiano 
na sale kinowe. Przed seansem pokazywano publicz- 
ności aktorki filmowe w takim makijażu, jakiego 
wstydziłyby się dziewczyny uliczne. 


Biograph był podówczas najpoważniejszą wytwór- 
nią. Prosiłyśmy o rozmowę z reżyserem: odpowie- 
dziano nam, „że pan Griffith pracuje i nie życzy 
sobie, by mu przeszkadzano”. Jednak przypadkiem 
sławny już wówczas reżyser wyszedł na korytarz, 
zauważył mnie — i zaangażował za $ dolarów dzien- 
nie. Wkrótce dostałam główną rolę w „Skrzypcach 
z Cremony”. Po obejrzeniu filmu, producent Carl 
Lacmmle z konkurencyjnej firmy Niezależni, zaofe- 
rował mi kontrakt na 125 dolarów tygodniowo. Po- 
nieważ w firmie Biograph zarabiałam znacznie mniej, 
bez żalu opuściłam Griffitha. 








Z aktorem Owenem Moore, moim pierwszym mę- 
żem, i reżyserem Thomasem Ince pojechaliśmy krę- 
cić na Kubę. Warunki pracy były ciężkie: artykuły 
żywnościowe, które mieliśmy ze sobą, szybko się 
psuły. Żywiłam się — bez przesady — jedynie chle- 
bem i wodą; w ciągu dwu miesięcy straciłam 18 
funtów wagi. Ince był człowiekiem despotycznym. 
Żądał od męża, by dwukrotnie, raz za razem, ska- 
kał w odrażające grzęzawisko. Postanowiliśmy przer- 
wać pracę. Firma zagroziła sądem, a nawet więzie- 
niem. Mimo to uciekliśmy z Kuby. Laemmie wyto- 
czył mi proces, ale przegrał. Miałam wtedy zaledwie 
1 lat, byłam nieletnia i mój podpis na umowie. 
bez zgody matki, nie miał prawnego znaczenia. 

Zgłosiłam się z powrotem do Griffitha, Matka jed- 
nak szybko mnie stamtąd zabrala, ponieważ Bio- 
graph płacił nadal mało. Wróciłam na scenę. Grałam 
w Filadelfii, w Nowym Jorku. Rozgłos na Broadwayu 
przyniesła mi rola ślepej dziewczynki w sztuce 
Dobry diabełek”. Dzięki temu sukcesowi znalazłam 
się znowu na ekranie. Adolph Zukor — późniejszy 
twórca Paramountu — organizował nową wytwórnię 
pod haslem „Sławni aktorzy w sławnych utworach” 
ią7aproponował mi współpracę. Wówczas skończyły 
więkdla mnie czasy „małej Mary" — stałam się Mary 
Pickford. 
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ry, 


nematografii”. 
szenie podało do wiadomości, 
z wprowadzeniem wspomnianej uchwały do 
ponownego przeanalizowania sprawy. 





„Pieśń świata” — to naj- 
nowszy film Marcela Ca- 
musa („Czarny Orfeusz”) 
zrealizowany według po- 
wieści Jeana Giono. Kry- 
tyka francuska, która do- 
tąd odnosiła się z sympa- 
tią do obu twórców, przy- 
jęła film bardzo chłodno. 


„Jest on niezgrabny i 
naiwny — pisze Yvonne 
Baby w .Le Monde" — 
zwłaszcza w scenach klu- 
czowych: szlachetny patos 
przechodzi w puste słowa, 
a prawdziwe uczucia w 
tanią czułostkowość, Fe- 
lieton, western.  drama- 
tyczna baśń — wszystkie 
te rodzaje przemieszały się 
bez ładu i składu w tym 
infatylnym filmie, Posz- 
czególne sceny przypomi- 
nają dziecinne zbiory ko- 
lorowych pocztówek lub 
amatorskie filmy z wcza- 
sów, przydatne do wy- 
świetlania tylko w gronie 
rodziny”. 











FRANCUSKIE KRONIKI 
AKTUALNOŚCI — ZAGROŻONE 


Stowarzyszenie francuskich 





właścicieli 
kin postanowiło, począwszy od 3 listopada, 
nie wyświetlać kronik filmowych. Miał to 
być protest przeciwko zbyt wysokim podat- 
kom. Tak się jednak złożyło, że w dniu 
opublikowania komunikatu minister kultu- 
Andrć Malraux, oświadczył w Zgroma- 
dzeniu Narodowym, że „opodatkowanie kin 
jest istotnie zbyt dużym ciężarem dla ki- 
Następnego dnia stowarzy- 
że poczeka 


IRENA PAPAS$ W „GORZKICH Ti 


W Belgradzie zakończono ostatnio realizację filmu „Gorzkie tra 
napisała Frida Filipović, reżyserem jest Żika Mitrović, zaś główną 
na aktorka grecka, Irena Papas, znana polskim widzom z film 
Obok niej występują m. in. aktor francuski, Daniel Gólin i aktor 
ner Peters, 

Film opowiada historię Żydówki, która przeżyła koszmar obozć 
dziś nie może powrócić do normalnego życia. Reżyser stawia trut 
ralne: czy należy karać zbrodniarzy wojennych, jeśli powrót do 
nych przeżyć może kosztować życie ich dawnych ofiar, a dzi 
czas procesu sądowego? Jest tu tylko potępienie zbrodni prze: 
stroga przed odradzającymi się silami faszyzmu. 

W_ prasie zachodnioniemieckiej (film zrealizowany został przez 
wytwórnię AVala i berlińską CCC) pojawiły się głosy, że „Gorz! 
najpoważniejszym powstałym na Zachodzie filmem niemieckim, m 
blemie odpowiedzialności za minioną wojnę. Ale — dodaje się zara 
słowiańskiemu reżyserowi. 
































Potępienie zbrodni 


Irena Panas 








apoński reżyser starszego  stąpiłem jednak od te 
pokolenia, Teinosuke Ki-  mysłu, ponieważ zrozu 
nugasa. rozpocznie nieba-  nasuwające się wątp 
wem. realizację filmu wspól- „Tyle jest teraz filmó 
produkcji  japońsko - radziee-  jennych — po co kręci 
kiej. W rozmowie z George- Cze jeden?”. 
sem Sadoulem („Les Lettres 
Francaises") autor „Wrót pic- 
kieł” tak mówi o swych pla- 
nach: 





— Początkowo  zamierzałem 
opowiedzieć przygodę  żolnie- 
rza japońskiego, wziętego w 
roku 1545 do niewoli radziec- erką filmu u 
kiej; udaje mu się pozyskać młodziutką japońską 

z tak zwanej 


przyjaźń starego Sybiraka, 
który sam podczas wojny ro- W, latach p 
syjsko-japońskiej w 1904 roku  siątych Yonishi | Su 

był jeńcem japońskim i do- inicjatorem wychowani 
znał wiele dobrego ze strony  zycznego od najmłod: 
niektórych Japończyków. Od- i uczył gry na_ skr: 














Wróg i kochanek 
Michele Mercier i Claude Giraud 


- rasa jugosłowańska krytykuje ostatnio bez- 
IACH s litośnie brak ambitniejszych filmów na 

warsztacie min. sarajewskiej wytwórni Bos- 
na-film, a nowa reforma gospodarcza również 


Scenariusz 
gra Świet- domaga się zmiany dotychczasowego stylu pracy. 
splektnyć. Okazało się bowiem, że realizowano filmy od 


przypadku do przypadku, nie było długotermino- 





zci i do wych planów produkcyjnych, rada wytwórni za- 
tanie mo- twierdzała jedynie postanowienia dyrekcji itd 
ow pod i Zmiany jednak następują i Bosna-film ma nadzie- 
(ale prze- ję wypłynąć na szersze wody. 

Ę Liczy się tu przede wszystkim na młodych. Jest 
EH ich wielu, ale najczęściej wymieniane są trzy 
OEM nazwiska, Hajdrudin Krwawac ma już doświadcze- 
zieki juo- nie filmowe, Za swoje filmy krótkometrażowe 


otrzymał nagrodę miasta Sarajewa, a now. 
„Wyspa”, która weszła w skład filmu ..Bagno 
została bardzo dobrze przyjęta przez krytykę. Te- 


NA D Z-15BJ=A 
W MŁODYCH 


raz czeka go debiut „pełnometrażowy. Boro Drać- 
ković — to znany reżyser teatralny. Przed przy- 
stąpieniem do realizacji samodzielnego filmu od- 
bywał kilkumiesięczne praktyki u wybitnych re- 
żyserów europejskich, m. in. u Jerzego Kawalero. 
wicza podczas zdjęć atelierowych do „Faraona 
Bato Cengić jest twórcą wielu filmów krótkome- 
trażowych, pełnił funkcję asystenta reżysera przy 
kilku filmach jużosłowiańskich. Wszyscy trzej na- 
leżą do pokolenia trzydziestolatków. 

A co starsi reżyserzy? k 

Fadil Hadżić zakończył właśnie zdjęcia do epo- Sz * £ A> » 
pei poświęconej oddziałowi partyzanckiemu. skła- rów Filmowych we granej, Ponownie wybrany przewodniczącym Związku Akto- 
dającemu się z górników. Akcja filmu opiera się * 
na rzeczywistych wydarzeniach. W zdjęciach bra- - a 
ło udział 1.500 statystów. Odtwórcą głównej roli Najnowszy film Johna Forda nosi tytuł: „Miracle or Merriford" (Cud Met 


ł W |. du); ji istori lej wioski ej po iej wojnie świ: 
jest popularny aktor Pavle Vuj esjot wej afacjonuja” wojska amienokadajne elkiej, w której pa drukiej wajnie ów 











ZDANIEM 


i Frank Sinatra (na zdjęciu) występują wspólni. imi: rzygodo- 
wym „Assauit on'a Queen" (Napad na królowa o. Pólnie w filmie przyk 












> dwu i trzyletnie dzieci. Szko- 
m ly lego typu posiadają dziś 
% tysięcy uczniów, a mło- 
-  dziutkich skrzypków jest w 
- Japonii 40-50 tysięcy. Moją 
hohaterkę odkrył przed czte- 
rema laty znakomity wirtuoz 


radziecki Leonid Kogan, W 
i Czasie swego tournóe po Ja- 
m 


AMERYKANIN 
W INDII 


Prasa angielska pisze bardzo 
życzliwie o hinduskim filmie fabu- 
larnym „Shakespeare Wallah”. Zre- 
alizował go James Ivory, młody 
Amerykanin mieszkający stale w 
Indii. Film opowiada historię an- 
gielskiego teatrzyku wędrownego 
występującego w drugo- i trzecio- 
rzędnych salach Indii, w szkołach 
i klubach; teatr gra wyłącznie re- 
pertuar szekspirowski — głównie 
„Antoniusza i Kleopatrę”. Film ma 
Charakter półdokumentalny: podob- 
ny teatr naprawdę istnieje w Ind 
a jego uczestnicy biorą udział w 
filmie. 





ponii. Zdumiony wczesnym 
rozwojem dziesięcioletniej 
wówczas dziewczynki, zabrał 
ją ze sobą do Moskwy, gdzie 
obecnie kontynuuje studia. 
- Znam historię jej życia, choć 
ly nigdy jej nie widziałem. Je- 
e żeli przekonam się, że posia- 
ył da zdolności aktorskie — sa- 
1- ma zagra glówną rolę w [il- 
a1 mie, który będzie opowieścią 
h' o jej życiu. 











NGELIKA 





Ivory ukazuje kłopoty i trudności 


(0 RAZ TRZECI 


Francuski reżyser Bernard Bor- 
ie („Trzech muszkieterów") roz- 
)czął zdjęcia do filmu kostiumo- 
ego „Angelique et le Roy” (An- 
lika i król): Jest to już trzeci 
kolei film o przygodach awantur- 
cy żyjącej w czasach Ludwika 
VI. W nowym filmie Angelika 
lichele Mercier) szpieguje amba- 
dora perskiego w Paryżu. Jej 
lkcesy wzbudzają zazdrość fawo- 
ty królewskiej, pani de Montes- 
in; próbuje ona zgładzić bohater- 
w obronie której staje książę 
> Peyrac (Robert Hossein). W po- 
'zednim filmie był on... pierwszym 
ężem Angeliki i ginął w tajem- 
czych okolicznościach. Ponieważ 
ibliczność protestowała przeciwko 
nierci: księcia Peyrac, reżyser 
nuszony był go wskrzesić i wy- 
yśleć dla niego nową rolę. 
Obok Micheline Mercier i Rober- 
Hosseina grają: Sami Frey, Fred 
filliams. Jean Rochefort i Estelle 
lain. 











W roli pilota 
Glenn Fora 


TAJEMNICZA 
KATASTROFA 


Glens Ford, Rod Taylor, Suzanne Pieshette i Jane Russell wy- 
stępują razem w filmie Ralpha Nelsona „Przeznaczenie polu. 
jak myśliwy”. Jest to historia samolotu, który ulega katastrofi 
%rzebiąc pięćdziesiąt osób. Specjalnie powołana komisja przy, 
suje winę pilotowi. Jedynie jego dawny przyjaciel nie zgadza się 
z taką wersją i próbuje zrehabilitować pamięć zmarłego. Film ma 
formę przewodu sądowego; w. kolejnych retrospekcjach widzowie 
zapoznają się z postacią pilota i wydaczeniami poprzedzającymi 
katastrofę. 
















zespołu, konflikty między angiel 
skimi aktorami a ich hinduskimi 
kolegami. Głównym wątkiem jest 





rywalizacja dwu kobiet — angiel- 
skiej aktorki i hinduskiej gwiazdy 
filmowej — o względy młodego 


hinduskiego eleganta. W finale fil- 
mu Angielka rezygnuje: wyjeżdża 
do Anglii, w której jeszcze nigdy 
nie była. Jej rodzice pozostają z 
zespołem. skazując się dobrowolnie 
na pracę w coraz trudniejszych wa- 
runkach. 


„Mimo wszystko «Shakespeare 
Wallah= nie jest filmem przygnę- 
biającym — pisze Richard Roud w 
„Sight and Sound". — Ivory, po- 
dobnie jak Satyajit Ray, ma wsp 
niałe poczucie humoru. Sekwencja, 
w której hinduska gwiazda próbu- 
je odstraszyć Angielkę od swego 
ukochanego, przypomina słynną 
scenę 2 „Brata marnotrawnego" 
Wilde'a. W sumie — wydaje się. 
że przybył nam nowy reżyser fil- 
mowy”. 















LULIeZI ZUJ 
LSKKeA AKSZ4 
dia w  Bielsku-Bia- 


mienia pan podobno 
z / wytwórnię. Ze stu- 

łej przechodzi — pan 
do warszawskich „Miniatur”. 


— Potrzebna mi jest zmiana 
atmosfery pracy. Rozstajemy się 
jednak chyba nie na zawsze; 
możliwe, że po jakimś czasie 
wrócę do Bielska. Czego mi brak 


— i to we wszystkich naszych 
wytwórniach filnów  animowa- 
nych — to klimatu pracowni. 


Ideałem jest dla mnie atmosfe- 
ra pracowni, jaką pamiętam 2 
Akademii Sztuk Pięknych. Nasze 
wytwórnie są za bardzo podpo- 
rządkowane rygorom, do których 
trudno się nieraz dostosować. Za 
bardzo przypominają zakłady 
przemysłowe. Mam. na  przy- 
kład, zwyczaj pracować noca i 
konflikt już gotowy. 


Parę miesięcy temu byłem w 
Jugosławii. Tamtejszą organiza- 
cję pracy w wytwórniach uwa- 
żam pod pewnymi względami 
za lepszą. Na przykład — grupa 
zdjęciowa dobiera się tam na za- 
sadach bardziej naturalnych: 
sympatii, wzajemnego zaufania. 
Jest to zespół ludzi najczęściej 
w jakiś sposób sobie bliskich, 
złączonych _ odpowiedzialnościa 
na okres zawartej umowy. 


— Nad czym pan pracował w 
Jugosławii? 


— Byłem animatorem i sceno- 





grafem filmów „Fenir” i 
„Wódz”, a także sc ista 
„Artysty” Ranitovića. 

Ostatnio dowiedzieliśmy się, 
że „Wódz” otrzymał jedną z 


głównych nagród w Bergamo. 


— Czy w Jugosławii podoba 
się panu jedynie organizacja 
produkcji? To przecież światowa 
czołówka filmu animowanegó? 


— Rzeczywiście, odnoszą suk- 
cesy, ich filmy podobają się na 
festiwalach. Jednak nie entuz- 
jazmuję się tą kinematografiq. 
Wydaje mi się, że jest zbytnio 
zapatrzona w autorytetu. W to, 
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co zostało już kiedyś _ uznane. 
Jest to równie niebezpieczne i 
moim zdaniem niesłuszne, jak i 
postawa bardzo często spotyka- 
na u naszej administracji filmo- 
wej: „wczoraj miałem rację”. 
Raz zaakceptowana formula 
ciąży nad wszystkim, cokolwiek 
nowego pojawia się w sztuce. 
Efektem tego jest nieakceptowa- 
nie zmian, a więc rozwoju 
ludzi tworzących. 


— Może to wyraz nienadaża- 
nia za cudzym myśleniem... 


Może. Sztuka współczesna 
stała się tak bardzo subiektyw- 
na, że nasza tolerancja dla twór- 
ców wciaż jest wystawiana na 





r oraz scenarzystą. 
Dziwne, ale właśnie dusza sce- 
narzysty zwycięża — dlatego tak 
wielką wagę  przywiązuję do 
treści. Gdyby jakiś, nawet do- 
skonaty, zwrot formalny miał 0- 
słabić działanie treści filmu 

nie wakałbym się przed zrezyg- 
nowaniem z niego. Nie chcę ro- 
bić filmów dla samej fascynacji 
formą. To dla mnie anachronicz- 
ne. Forma jest moją prywatną 
sprawą. Jeśli mam coś do po- 
wiedzenia, to właśnie poprzez 
treść. Ponieważ nie umiem ina- 
czej — myśli swe wyrażam 
obrazami. Robię filmy nie dla 
zabawy formą. lecz dla wyraża- 
nia pewnych treści. Obawiam 
się nieraz. że robię to jeszcze 





nego. To słowo było bardzo Wy- 





W pewnym momencie przestało 
być potrzebne — dziś mówi się 
po prostu o filmie, Sądzę, że nie 
umiemy jeszcze  wartościować. 
Pewne ważne zjawiska wiodące 
traktowane są na równi z kon- 
fekcją filmową. Zbyt częsta 
jeszcze pozytywne przemiany lat 
ostatnich niweczone są  przeż 
trudności typu administracyjne- 
go: nieufność okazywaną reali- 
zatorom, zielone światło dla łat- 
wizny. Dziesięciominutowy film 
seryjny i dziesięciominutowy 
film bardzo ambitny, nieraz no- 
watorski — traktuje się w tych. 
samych. kategoriach, na równi. 





SIĘ JAKBY Z TRZECH LUDZI 


lok zdzikALLSISKA Sk 


próbę. Często odrzucamy czyjeś 


dzieło -— dlatego tylko, że nie 
mamy — cierpliwości, by je da- 
kładniej poznać i zrozumieć. 


— Pracuje pan nad kolejnym 
filmem — jakim? 


Ukończyłem właśnie sce- 
nopis obrazkowy do filmu „Ron- 
do Mendelsohna”; czuję się jak- 
bym składał łamigłówkę. Trud- 
no mi na razie o tym filmie 
mówić — będzie to możliwe do- 
piero po zakończeniu pracy. Cho- 
dzi mi o sportretowanie współ- 
czesnego. przeciętnego człowieka 
(bohater zwykły, szary, staty- 
styczny) techniką ciągłych zbli- 
żeń. 

Ten film to przede wszystkim 
spór o myślenie, o sposób rozu- 
mowania. 


— Mówi 
filmu... 


pan tylko o treści 


— Składam się jakby z trzech 
ludzi: jestem scenograjem. i to 
przuchodzi mi chyba najłatwiej, 


Chodzi o treść 
„Uśmiech* 


nie dość jasno, dlatego ciągle się 
kontroluję. 


Od jakiegoś czasu pracuję ra- 
zem z Komedą nad filmem „Ba- 
let". Chodziło o zrealizowanie 
filmowego baletu w oparciu o 
zasadę — nazwijmy to — opo- 
wiadania muzyki obrazami. W 
pewnym momencie — wszystko, 
co zrobiłem, wrzuciłem do ko- 
sza. Ta metoda pracy mi nie 
odpowiada. Muszę mieć najpierw 
pewność tego co robię, potem 
dopiero zastanawiam się jak 
to robić. Chodzi mi o treść. 





Kiedyś myślałem, że osiągnę 
ten sam cel malując obrazy. W 
pewnym momencie  zwątpiłem 
jednak w możliwości malarstwa: 
to dziś już pusty obszar. 


— Film animowany, o jakim 
pan mówi — to obecnie nurt 
najbardziej poważny, ambitn 


— W okresie ostatnich dzie- 





.sięciu lat w kinematografii ani- 


mowanej zaszły ogromne zmia- 
ny jakościowe. Pamiętamy jesz- 
cze czasy filmu eksperumental- 








— A widzowie? 

— W salach kinowych wygasa 
już śmiech spotkania z filmem. 
disneyowskim. Bo to stamtąd 
poszło, że wszystko, co rysowa- 
ne, musi być śmieszne, musi 
bawić. Teraz widownia czeka, 
patrzy — czy to film dla dzieci, 
czy śmieszny, czy ostry. To 
sprawa czasu, by widzowie w 
pełni przyjęli film animowany 
w jego nowej roli. 

Rozmawiała: 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 





MIROSŁAW KIJOWICZ — rć- 
żyser, scenarzysta i scenograf 
filmów animowanych.  Debiuto- 
wał w roku 1960 filmem „Arle- 
kin”, następnie zrealizował fil 
my: „Od rzemyczka”  (1%1), 
„Bajka 'o smoku” (1962 — nagro- 
dzony na festiwalu w Krakowie 
w 1863), „Miasto” — (1963), 

trety", '„Kabaret” (1964), 

dar” 'as65 — Srebrny Lajkonik 
na festiwalu w Krakowie 1965), 
„Uśmiech” (1365). 














izyta w atelier filmowym skłania 
zwykle do refleksji. Oto miejsce, 
gdzie szczególnie wyraźnie widać 
wszystkie szwy filmowej realizacji, 
fikcyjny, wyimaginowany świat 
filmu, jego kreacjonizm. Odczułem to zwła- 
szcza podczas pobytu na planie filmu „Wie- 
czór przedświąteczny”, realizowanego wspól- 
nie przez Jerzego Stefana Stawińskiego i He- 
lenę Amiradżi! "To, co zobaczyłem bardzo 
bowiem przypominało przysłowiową „fabry- 
kę snów”; śnieg sypiący w atelier, wybudo- 
wana dekoracja miasta z licznymi światłami 
i neonami, zastawki i makiety, nawet sto- 
jący na uliczce samochód. Dowiedziałem się 
też, że prawie wszystkie zdjęcia tego filmu 
będą kręcone w atelier. 

Nie znając scenariusza, oczekiwałem, pra- 
wdę mówiąc, czegoś zupełnie innego. Upo- 
ważniała mnie do tego znajomość drogi 
twórczej współautora „Człowieka na torze” 

Ę „, „Zezowatego szczęścia 
oraz samodzielnego twórcy filmów „Rozwo- 
dów mie będzie” i „Pingwin”. Były to w 
pierwszej grupie dzieła realistyczne, czoło- 
wi przedstawiciele „szkoły polskiej”, w dru- 
giej zaś — filmy tzw. małego realizmu, po- 
ruszające problemy życia obyczajowego 
współczesnej młodzieży, Poza tym osoba de- 
biutującej w filmie fabularnym znanej doku- 
mentalistki Heleny Amiradżibi („Oblaty- 
wacze”) też by raczej wskazywała na zami- 
łowania do autentyku, wyjścia z kamerą na 
ulicę, chwytania życia na gorąco. 






Cóż więc się stało? 


* 


Sporo wyjaśnia lektura opowiadania Sta- 
wińskiego „Wieczór przedświąteczny”, które 
w małym zbiorku pod tym tytułem ukazało 
się ostatnio na półkach księgarskich. Jest to 
proza znacznie odbiegająca tematyką i kli- 
matem od dotychczasowych utworów pisa- 
rza, bardzo refleksyjna, niema] filozoficzna. 
I, ćo odczuwa się niemal od początku lek- 
tury, raczej niefilmowa, pisana w pierwszej 
osobie, pełna introspekcji. A przecież pisar- 
stwo Stawińskiego było zawsze bardzo „fil- 
mowe”; takie opowiadania, jak „Kanał” czy 
„Węgrzy” nie wymagały właściwie żadnej 
prawie adaptacji, były to od razu gotowe 
scenariusze. Rozwój talentu pisarskiego Sta- 
wińskiego spowodował zatem zmianę jego za- 
interesowań filmowych, bę przecież te dwie 
dziedziny były dotąd w jego twórczości sple- 
cione nierozerwalnie, z wyraźnym jednak 
prymatem literatury. 

Bohater  „Wieczoru  przedświątecznego”. 
czterdziestoparoletni inżynier Andrzej Zapa- 
ła, mało też przypomina poprzednich boha- 
terów Stawińskiego. Skazany na samotność 


% 9 


w wieczór poprzedzający zimowe święta, ód- 
bywa na poły nierealne wędrówki w poszu- 
kiwaniu Ewy — swego ideału kobiecego, to- 
cząc przez cały czas dyskurs ze swoim dru- 
gim „ja”, utożsamionym z głosem tajemni- 
czego rozmówcy telefonicznego. Owa pogoń 
za Ewą, wyznaczając dramaturgię utworu, 
symbolizuje jednocześnie tęsknotę bohatera 
do innego życia, do wyrwania się z kręgu 
dotychczasowych nawyków, przyzwyczajeń. 
Temu jednak staje właśnie na przeszkodzie 
„alter ego” bohatera, wypominając mu cyni- 
cznie bezsens jego wysiłków i kierując za 
każdym razem na manowce. Zakończenie 
jest niedopowiedziane; domyślamy się, że 
Andrzej, jak każdy z nas, będzie nadal sta- 
rał się przekroczyć próg jakiegoś wymarzo- 
nego szczęścia. 

Po lekturze opowiadania — scenariusz. 
Okazuje się, iż autor — znowu wbrew swym 
dotychczasowym doświadczeniom — wpro- 
wadził do wersji filmowej wiele zmian. Za- 
sadniczy ich kierunek to pogłębienie reflek- 
syjności utworu, ściślejsze i bardziej kon- 
sekwentne zespolenie poszczególnych wąt- 
ków z jego ideą nadrzędną. W opowiadaniu 
napotykał bohater ludzi sobie obcych, dobie- 
ranych raczej na zasadzie kontrastu czy wy- 
dobycia _ akcentów _— satyryczno-komedio- 
wych, do przeszłości nawiązywała jedynie 
scena spotkania z dawnymi towarzyszami 
walk okupacyjnych. W filmie wszystkie 
spotkania zyskają dodatkowy walor, ponie- 
waż uczestniczą w nich osoby, z którymi 
Andrzej już się w życiu zetknął. Kulmina- 
cyjną sceną opowiadania i filmu jest spot- 
kanie z Tamtym, czyli z „alter ego”; spo- 
dowało to pewne trudności przy realiza- 
mianowicie konieczność zaangażowania 
sobowtóra dla Krzysztofa Chamca i kręce- 
nie zdjęć trickowych. 








Rozmowa z Jerzym Stefanem Stawińskim 
rozprasza ostatecznie wszelkie wątpliwości i 


O REALIZACJI FILMU „WIECZÓR PRZEDŚWIĄTECZNY” 


na ogół potwierdza spostrzeżenia poczynio- 
ne przy lekturze opowiadania i scenariusza. 

— Nigdy nie deklarowałem — mówi Sta- 
wiński — że będę się zajmował wyłącznie 
losami narodowymi czy współczesną tema- 
tyką młodzieżowo-bytową. Człowiek staje 
się coraz bardziej skłonny do refleksji, nie 
bawi go już historia ani opis wydarzeń, 
pragnie organizować rzeczywistość bardziej 
syntetycznie. 


To nie jest, oczywiście, film dosłowny. W 
pierwszej, najłatwiej dostępnej warstwie, 
ma to być komedia przygodowa ze szczyptą 
zadumy; nadszedł taki dzień, Świąteczny 
wieczór, bohater jest sam, zastanawia się 
nad swym życiem. Chcielibyśmy jednak 
wznieść się nieco wyżej — aby ten film 
mówił coś więcej o ludziach, ich marzeniach 
i dążeniach. W tej warstwie robi się już z 
tego utwór poważniejszy. 


Bardzo istotną rzeczą przy tym filmie jest 
dla mnie to, że realizujemy go razem z żo- 
ną, zawodowym reżyserem filmowym. W ten 
sposób jakoś razem się uzupełniamy. Jestem 
pisarzem, operuję słowem. a żona właśnie 
służy mi znakomicie radą jako cenzor sło- 
wa; mam dość rzeczy nadmiernie rozgada- 
nych. W opowiadaniu jest wiele introspekcji, 
na planie należy to zastąpić sytuacją — i 
tutaj bardzo wiele ma do powiedzenia fil- 
mowy profesjonalista. 


Wracając do genezy tego filmu, chciałbym 
przypomnieć, że większość mych utworów 
ma charakter autobiograficzny. Tak było z 
tematyką okupacyjno-wojenną i tak jest 
też z mym dzisiejszym bohaterem. Po prostu 
postarzał się o dwadzieścia lat, ustabilizo- 
wał, frapują go inne sprawy. Bohater po- 
zostaje więc właściwie ten sam — zmienia- 
ją się tylko czasy, w jakich żyje, i trochę 
też zmienia się on sam. 





JERZY PELTZ 


TAWIŃSKI W 
FABRYCE SNÓW” 
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Manifest sztuki masowej 
„Czapajew”, 





SEKRETY KINA 
RADZIECKIEGO 


egoroczne Dni Filmu Ra- 
T dzieckiego dają  sposob- 

ność do ciekawych kon- 
frontacji. W ich programie po- 
kazano nam dziewięć nowych 
filmów, które pozwalają się 
zorientować — bez względu na 
ich mniejszą czy większą war- 


tość artystyczną — w aktual- 
nym stanie ducha radzieckiej 
kinematografii „na co dzień”, 


i — co za tym idzie — w obec- 
nym klimacie życia tego kraju. 


To połączenie: wyglądu kina 
(tak jak ono prezentuje się 0- 
statnio) oraz stanu społeczeń- 
stwa w tym samym czasie — co 
powiedzieliśmy przed chwilą 
jednym tchem, jako że jesteśmy 
już do tego faktu przyzwyczaje- 
ni — stanowi, w gruncie rzeczy, 
wielką osobliwość filmu radziec- 
kiego, decyduje o jego wyjątko- 
wości, o jego charakterze nie 
dającym się porównać z cha- 
rakterem żadnej innej kinema- 
tografii Światowej; zaryzykuję 
bowiem twierdzenie, że nawet w 
innych krajach socjalistycznych 
ten związek filmu i losów naro- 
dowych nie jest tak oczywisty. 
Bywa on tardziej mechaniczny, 
administracyjny. wymuszony. 
Nie chcę przez to powiedzieć, 
że i w Związku Radzieckim po: 
mysły biurokratyczne nie odgry- 
wają jakiejś roli przy powstaniu 
tego i owego filmu. ale zasadni- 
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czo żywiołowość owego związku: 
kino-ewolucja społeczna — jest 
fenomenem jedynym w świecie. 

Stanowi on do tego stopnia 
cechę kina radzieckiego, że wie- 
lu znawców, zarówno u nas jak 
i na Zachodzie (a kto wie czy 
tam nie jest ich w tym wzglę- 
dzie więcej), ogląda filmy ra- 
dzieckie nie bacząc na ich inten- 


yA Ke UNIĘ 


TONAYATCCIU 





cje artystyczne, interesując się 
zaś głównie fermentem idei w 
nich zawartym. traktując kino 
jako swego rodzaju termometr 
wskazujący temperaturę kraju. 

Rozważania te toczą się, oczy- 
wiście, także z okazji ostatnich 
dziewięciu premier: w _ pier- 
wszym. rzędzie zwraca tu uwagę 
polemika z okresem kultu jed- 
nostki, która dominuje jako te- 
mat w programie listopadowych 
Dni. Ale Dni dają też okazję do 
bardziej ogólnego zastanowienia 
się nad generalną orientacją fil- 
mu radzieckiego — tą właśnie, 
która się nie zmienia i stanowi 
© specyficznej całości kina w 
tym kraju na przestrzeni blisko 


półwiekowych jego dziejów. Wy- 
daje się, że wiele mówiącym 
przykładem jest tu „Czapajew”, 
wprowadzony znowu na nasze 
ekrany z okazji Dni (jakkolwiek 
był nie tak dawno, bo w ciągu 
lata, wyświetlany w bieżącym 
programie). 


Wypadek „Czapajewa” jest bo- 
wiem jedyny w historii kina i 
dzięki temu można go uznać za 
symboliczny dla kina radziec- 
kiego w ogóle. Film ten nie 
schodził z afisza, praktycznie 
biorąc, w ciągu ostatnich trzy- 
dziestu lat, i nie tylko nie za- 
nosi się, żeby miał wreszcie za- 
wędrować do archiwum, lecz 
przeciwnie — zaczyna nowy 
obieg. Wyrazem tego jest „nowa 
premiera”, jaką zgotowano fil- 
mowi w listopadzie ubiegłego 
roku w Moskwie z okazji rocz- 
nicy Rewolucji: aktorzy grający 
główne role, którzy mimo pode- 
szłego wieku, wciąż cieszą się 
dobrym zdrowiem, nagrali na 
nowo dialogi — jako że zapi 
głosów zestarzal się najbardziej 
w tym jednym z pierwszych w 
ZSRR filmów dźwiękowych, I 
tak na nowo opracowany film 
okazał się znowu wydarzeniem 
sezonu. 








„Czapajewa” spotyka więc los 
podobny, co jakąś żelazną po- 
zycję repertuaru teatralnego, 
stale grywaną i wystawianą w 


odświeżonej inscenizacji. Jest to 
zdarzenie wyjątkowe w kinie, 
gdzie filmy miewają, co prawda, 
milionową publiczność, ale zwią- 
zane są z magią chwili, i prze- 
ważnie okazują się martwe już 
w następnym sezonie. Jeśli zaś 
powracają, to jako wspomnie- 
nie, czcigodny klasyk z łezką, 
pokarm dla znawców i amato- 
rów. Pokazują się i znów znika- 
ją na następne długie lata, czę- 
sto na zawsze. Nie zdarza się 
natomiast, by film krążył całe 
lata po ekranach jako stale ak- 
tualna pozycja repertuarowa, i 
to w zakresie coraz szerszym (bo 
wznowione filmy z dawnych lat 
mają z reguły publiczność coraz 
węższą). I tak „Czapajew” na no- 
wej swojej fali anno 1965, uka- 
zuje się na terenie ZSRR w na- 
kładzie 1.900 ko] co jest — 
nawet jak na dzisiejszy rozwój 
sieci kin — ilością wyjątkową. 
W roku swojej premiery, 30 lat 
temu, miał tylko 230 kopii dźwię- 
kowych i 530 niemych (wiele 
kin nie miało jeszcze aparatury 
głośnikowej), ale już wtedy było 
to dużo. 


W dodatku — jak widać z tej 
podwójności pienwotnego kolpor- 
tażu — był to film zrobiony w 
manierze przejściowego okresu 
kina, tj. nakręcony w ten spo- 
sób, żeby mógł być oglądany za- 
równo jako niemy z napisami, 
jak i z mówionym dialogiem! 
A filmy z iat podobnego prowi- 
zorium  stylistycznego okazują 
się często nie do oglądania po 
latach jako sztuka okresu for- 
mowania się! 

Co więcej — „Czapajew” jest 
filmem typowo politycznym, i to 
nie tylko w tym znaczeniu, że 
reprezentuje punkt widzenia 
swojego etapu, dia zilustrowania 
którego został nakręcony, ale też 
w sensie oficjalności: jako por- 
tret bohatera narodowego, przed- 
stawiony niby na oficjalnej aka- 
demii, co z miejsca kojarzy się 
z obowiązkową nudą i tonem 
„dętego marmuru”. 


A tymczasem żywotność „Cza- 
pajewa”, któremu  zgotowano 
„drugą premierę”, wbrew wszel- 
kim przesłankom jest fenome- 
nem w dziejach Kina. Jest to 
sukces sprzeczny z logiką. Co 
więcej — przy wszystkich pozo- 
rach kalkulacji jest to sukces 
spontaniczny. Powodzenie „Cza- 
pajewa” w Moskwie i Leningra- 
dzie w roku 1934 przekraczało 
popularność jakichkolwiek wi- 
dowisk na świecie. Ogonki po bi- 
lety stały 'w Moskwie całą noc 
— formowały się już pod wie- 





czór poprzedniego dnia: kina 
przestawiły pracę na trzy 
zmiany. seanse odbywały się 


przez całą dóbę! 


Jak wytłumaczyć ten wypa- 
dek, nie mieszczący się w grani- 
cach normalnego rozumowania 
uprawianego przez różnych spe- 
cjalistów od wieawisk? 


„Czapajew” jest, być może, 
najbardziej dobitnym  przykła- 
dem na potwierdzenie tezy, nie- 
raz wypowiadanej przez obser- 
watorów sięgających głębiej, że 
kultura radziecka stanowi świat 
odrętny, nie dający się wyjaśnić 
regułami obowiązującymi na Za- 
chodzie, czy nawet stosowanymi 
w innych krajach socjalistycz- 
nych. Krytyka europejska bywa 
bezradna wobec zjawisk kuttury 
radzieckiej i tłumaczy je niedo- 
rzecznie: tąk z okazji „Czapa- 
jewa” mówiono o sztuce oficjal- 
nej, urzędowej, „nakazanej przez 
Fartię" i w ten sposób lekką 
ręką pozbywano się niezrozu- 
miałego zagadnienia. W wyjaś- 
nieniu tym była jednak sprzecz- 
ność: skoro ta propaganda zo- 
stała ustalona przez urzedy, jak 











wytłumaczyć jej nieprzytomne 
powodzenie publiczne? 

Jak wytłumaczyć tysiączne tłu- 
my zwiedzających, przybyłych 
ze wszystkich okolic ZSRR, ogla- 
dające z wypiekami na twarzy 
(sam to widziałem) zbiory Ga- 
lerii _ Tretiakowskiej, / zbyte 
wzgardliwie przez koneserów 
europejskich jako „pompieryzm 
i akademizm”? Jak wyjaśnić 
owych melomanów, ktćrzy zna- 
ją na pamięć każdy takt „Iwana 
Susanina" czy „Rusłana i Lud- 
miły” Glinki, uchodzących wśród 
krytyki zachodniej za „muzycz- 
ną dętologię”? 


Te opinie krytyków są, oczy- 
wiście, sporne: zarówno Glinka 
jak Aleksiejew, Fiedotow c; 
Kiprenski z. „Tretiakowskiej” 
oceniani bywają przez innych 
fachowców po dokładnej anali- 
zie znacznie wyżej. Ale nie o to 








chodzi krytykcm europejskim: 
są oni zaskoczeni masowością 
adbioru i nie umieją go sobie 


wytłumaczyć inaczej jak oficjal- 
nym przymusem, zacofaniem gu- 
stów itp. Rzecz jednak w tym. 
że nie tłumaczą tym istoty za- 
gadnienia, ponieważ głównym 
motorem kultury radzieckiej jest 
spontaniczna potrzeba. 


Ona to tłumaczy sukces „Cza- 
pajewa”. Ogranicza się cn, oczy- 
wiście, do Związku Radzieckie- 
go: gdzie ind: 
jęty z uznaniem, ale nie wszedł 
na trwałe do kultury filmowej, 
jak to się zdarzyło w jego o0j- 
czyźnie. Obudził zresztą w swoim 
czasie zdumienie. Dziś jest ono 
dla nas mniej uchwytne, bo for- 
muła, wiele razy powtórzona, już 
się opatrzyła, ale film rozpatry- 
wany na tle kina światowego w 
roku 1934 był osobliwością, ist- 
nym rarogiem. Wywołał zasko- 
czenie u krytyki na Zachoczie, 
figurował w kronice intelektual- 
nej i elitarnej. Zwracano uwagę 
na niezwykłość tematu: kino 
światowe w tym czasie fabryko- 
wało masowo melcdramaty i ko- 
medyjki saloncwe rozgrywające 
się w fikcyjnych pałacach. Z 
punktu widzenia estetyki holly- 
woodzkiej „Czapajew” był wte- 
dy większym dziwowiskiem niż 
dzisiaj ryzykowne eksperymen- 
ty „nowej fali”. Nie było w nim 
ani jednego chwytu spośród kon- 
wencji regularnie stosowanych 
w ówczesnej kinematografii. 
Film nie miał pary kochanków. 
akcji narastającej  crescendo. 
„Ssuspensu”, happy-endu. Jego 
bohaterem był nieuk-watażka. 
urzędnik partyjny przysłany z 








centrali i strasznie zbuntowani 
chłopi. 
Motywy „Czapajewa” bywały 


potem często powtarzane i roz- 
wijane w filmie radzieckim. A 
jednak film Wasiliewów, dzisiaj 
oglądany, jest świeży. Możliwe, 
że jest on po prostu wyjątkowo 
szczęśliwym, udanym dziełem 
Sztuki. Śceny takie, jak „atak 
psycholegiczny” białogwardzi- 
stów, ruszających naprzód ma- 
rionetkowym krokiem, z ofice- 
rem o kamiennej twarzy spokoj- 
nie palącym fajkę — czy prze- 
ciwstawienie dwu światów w 
symbolicznej postaci generała i 
jego deńszczyka-chłopa — są do 
dziś sukcesem bardzo prostych 
środków filmowych. 





„Czapajew” zawiera jednak 
coś więcej niż tylko dystynkcję 
artystyczną: jest _ manifestem 


masowej sztuki radzieckiej, któ- 
ra dostarczyła tu klasycznego 
przykładu swojej odrębności i 
powszechności zarazem — jednej 
i drugiej wyrosłej z emocjonal- 


nego zapotrzebowania narodo- 
wego, gdzie indziej niepowta- 
rzalnego. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


FEDERICO FELLINI: 


— Jeśli istnieje coś niezmiennego 


w moich filmach... 


W przeddzień paryskiej premiery 


i duchy” (pi 
Federico Fellini 
zainteresowanie publiczności 
któremu reżyser udzielił wywiadu. 
niego. 





emy o nim w rubryce 
złożył krótką wizytę w Paryżu. by 
, jak pisze 


swego nowego filmu _ „Gii 
my, o których się mó 
„spotęgować 
„Le Figaro  Littórai 
Oto fragmenty wypowiedzi Fell 











igdy jeszcze nie zrea- 


lizowałem filmu w tak 
— znikomej mierze auto- 





biograficznego. Właści- 
wie film „Giulietta i duchy 
wyklucza autobiografię, ponie- 


waż usiłuje dać obraz komplek- 
sów kobiety. Zdawałoby się, że 
jest to próba całkowicie absur- 
dalna ze strony mężczyzny. Któ- 
ryż mężczyzna zna kobiety? Ta, 
którą pokazuję, jest drobnomie- 
szczanką zagubioną w  przesq- 
dach, mitach i różnego rodzaju 
tabu, jakimi spętało ją przy- 
kładne katolickie wychowanie w 
średniowiecznym znaczeniu tego 
słowa. Opuszczona przez męża 
pogrąża się w Świecie wizji, któ- 
re stanowią symbole jej popę- 
dów i pragnień. W końcu zro- 
zumie, że tylko w sobie samej 
powinna szukać sił, by się wy- 
zwolić. 





— Swego czasu powiedział 
pan, że w czasie krętenia nigdy 
pan dobrze nie wie, dokąd 
zmierza. Czy i tym razem było 
tak samo? 


- Opatrzność przy- 
chodzi mi z pomoci 
Federico Fellini 


— Żle mnie | zrozumiano. 
Chciałem powiedzieć, że mam 
klopoty z utrzymaniem w kar- 
bach mojej pasji twórczej, z u- 
stawiczną troską, by właściwy 
bieg rzeczy nie został zdeformo- 
wany. Nawet na wygodnych 
schodach nie wolno mi odrywać 
rąk od poręczy. 


— Kto mówi o właściwym 
biegu rzeczy, każe domyślać się 
jakiejś ostatecznej konkluz; 








— Rozumiem o co chodzi. Tak, 
również i tym razem pozosta- 
wiam widzowi — w zależności 
od stanu jego serca i umysłu — 
trud poszukiwania dalszego cią- 
gu. Należy mu dać pełną swo- 
bodę. Mógłbym nawet powie- 
dzieć, że prawdziwa historia 
zacznie się dopiero wówczas, gdy 
ostatni kadr zniknie z ekranu. 


Niech każdy domyśli sobie 
ułasne rozwiązanie, bo każdy 
ma swoją własną samotność. 
Byłbym w pełni zadowolon 
adubym zyskał pewność, 








- 


choćby tylko niektórych z wi- 
dzów natchnąłem pragnieniem 
przezwyciężenia przeszkód za- 
gradzających im drogę do szczę- 
ścia. Jeśli istnieje coś niezmien- 
nego w moich filmach, to właś- 
nie ta nieustanna troska, by ów 
cel osiągnąć. 


— Kim pan jest? Czy można 
choć w połowie zawierzyć pań- 
skim słowom? 


— Moje wyobrażenia o sobie 
samym są dość niejasne. Zale- 
dwie zdaję sobie sprawę, że po- 
czynając od dwunastego roku 
życia —  wydoroślałem. Jedno 
jest pewne: społeczeństwo nigdy 
nie miało przewagi nade mną w 
takim stopniu, by pozbawić 
mnie duchowej niezależności. 


— _W młodości zaznał pan bie- 
dy. Czy nie uczyniło to z pana 
buntownika? 


„— Właściwie nigdy _ długo 
nie głodowałem. Zawsze jakoś 
Opatrzność przychodziła mi z 
pomocą. Zresztą okresy niedo- 
statku mają swoją dobrą stronę: 
z jakim zadowoleniem pozosta- 
wiamy je za sobą! Buntować 
się! Nie. Ale zawsze do głębi 
oburzało mnie zwyrodnienie in- 
telektualne i złowroga głupota 
takiego zjawiska. jakim był fn- 
szyzm. 





SZOŁOCHOW 


akie znaczenie ma dla literatury fakt 
przyznania  Michaiłowi  Szołochowowi 
tegorocznej Nagrody Nobla? 
Szołochow to przede wszystkim „Ci- 
chy Don”. Dopiero w dalszym planie „Zora- 
ny ugór”, „Opowieści znad Donu”, „Los czło- 
wieka” czy ogłoszone już fragmenty powie: 
ci „Oni walczyli za Ojczyznę”, nad którą 
pisarz pracuje. 

„Cichy Don” jest powieścią tradycjonalną. 
Na tle powieści naszego wieku (od Prousta 
czy Gide'a poczynając, poprzez Joyce'a, Kaf- 
kę, Brocha, nawet Faulknera czy Tomasza 
Manna, po „nową powieść” francuską) wy- 
gląda „Cichy Don" na wspaniałego wpraw- 
dzie, ale epigona. W formie, w strukturze 
konfliktów, a przede wszystkim, gdy jego 
świat porówna się do rzeczywistego Świata 
— wygląda on na spadkobiercę powieści 
dziewiętnastowiecznej. Chodzi o _ absolutną 
wierność, bezpośrednią adekwatność obrazu, 
jaki stwarza wobec obrazu realności empi- 
rycznej. 

Ja wiem, że treść „Cichego Donu” jest 
współczesna. Nawet historia, o której Szoło- 
chow traktuje, nie jest podobna do historii 
czasów minionych. Ale ten moment nie 
zawsze decyduje, że dzieło jest żywe. Ksztalt 
artystyczny to nie tylko sposób ukształtowa- 
nia takiego czy innego materiału. Tó stosu- 
nek pisarza do życia. Materiał, szeroko ro- 
zumiana treść, jest pisarzowi dana. 

W takim sensie „Cichy Don" ma wszystkie 
cechy dzieła tradycionalnego. Krytycy wi- 
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wodzą go z tradzcji Lwa Tołstoja. Z „Wojny 
i pokoju” przede wszystkim. Ale już Lukacs 
wskazał na analogie dalsze: na Homera 
i „Iliadę”. Nie jest to, takie traktowanie 
„Cichego Donu”, zabiegiem „na siłę”. Jest 
to posunięcie interpretacyjne decydujące, bo 
stawia dzieło Szołochowa w pozycji zupełnie 
innej. Wyprowadza je ze źródeł literatury 
europejskiej. „Cichy Don” jest bowiem, je- 
żeli się głębiej zastanowić, bliższy „Iliady” 
niż „Wojny i pokoju”. Weźmy postać Gri- 
gorija Melechowa. Jego rola, jego udział 
w konflikcie, bardziej przypomina rolę 
Achillesa niż Pierre'a Bezuchowa czy mło- 
dego Bołkońskiego. Podobna rozterka posta- 
ci, podobna zygzakowatość linii jej postę- 
powania. I takaż u Szołochowa, jak w „Ilia- 
dzie”, obiektywizacja ścierających się ze so- 
bą stron w całym utworze: twórca jako 
twórca obiektywnego Świata, jego prezen- 
tator; świat prezentowany jest wolny od 
miłości, jak od nienawiści narratora; twór- 
ca nie porusza światem, świat stworzony 
przez niego porusza się według praw histo- 
rycznych rzeczywistości autentycznej. Tak 
u Tołstoja nie jest. Tołstoja widać w dziele. 
Homera i Szołochowa — nie. 

Po co ta cała komparatystyka? Chodzi mi 
o podkreślenie, że „Cichy Don" — jego 
kształt, jego świat jest stary jak litera- 
tura. Nie poddaje się bezpośredniej presji 
ani swojej, ani poprzedniej czy innej epoki. 
Powraca w przedstawieniu współczesnych 
nam treści do naturalnego porządku literac- 
kiego. 

Porządku w dosłownym znaczeniu. Zwróć- 
my uwagę na symetrię dzieła. Symetria jest 




















podstawą artystycznego myślenia od czasów 
najdawniejszych. Konflikt klasowy, dziejo- 
wy. przebiegający przez psychikę Grigorija. 
Konflikt ten jest w nim, przepołowiając 
niemal jego duszę. Znajduje adekwatny od- 
powiednik w konflikcie najbliższego otocze- 
nia: przeciwstawione sobie rodziny Kosze- 
wojów i Korszunowych. Nawet w życiu 
uczuciowym _ Grigori. rodzinna, domowa 
Natalia zostaje przeciwstawiona zbuntowa- 
nej Aksinii. 

Podobne schematy, porządki, cechują za- 
równo złą, jak dobrą literaturę. W złej lite- 
raturze wychodzą na wierzch. I kłamią. Ale 
nie dlatego, żeby były zabiegiem nierzetel- 
nym w stosunku do życia. Przeciwnie: rze- 
telności tu nadto. Tylko dlatego, że porzą- 
dek jest tylko jedną stroną prawdy o rze- 
czywistości. Drugą jest nieporządek i dążć 
nie do chaosu. Ten moment często przeważa 
w życiu. Z owej racji dobra literatura go 
woli. Jak choćby literatura współczesna. Na 
tej drodze łatwiej jest sztuce prosperować 
i jeżeli świat potraktowalibyśmy bez czło- 
wieka lub przy jego ograniczonym udziale, 
może świat wyglądać nawet prawdziwiej 
w podobnym ujęciu niż jego obraz nazbyt 
w dziele usystematyzowany. 

Wydaje się, że Szołochow w „Cichym Do- 
nie” osiągnął pełnię, która rzadko bywa 
udziałem nawet wielkiej literatury. Stwo- 
rzył rzeczywistość tak rozwartą, tak sponta- 
niczną, tak pomieszaną, na jaką sztuka tylko 
może się zdobyć. Ale zrozumiał jednocześnie 
i uchwycił napięcia oraz kierunki zapewnia- 
jące rzeczywistości sensowność. Są jej sen- 
sownością, jak i sensownością człowieka. 
który w niej działa. 

Tworzenie naturalnego świata w dziele 
to mimesis. Nie odtwarzanie rzeczywistości. 
lecz tworzenie — według starożytnych. 
Współczesna literatura chętnie dziś kreuje 
rzeczywistość nadrzędną, niezgodną mi w 
szczegółach, ani w narzucanym jej 2 góru 
porządku 2 rzeczywistością autentyczno. 
Ależ człowiek, mimo tych usiłowań i pięł 
nych owoców literatury kreacyjnej, nigdy 
nie zrezygnuje z naśladownictwa! Przez ile 
wieków naśladował! Kreowany świat bo- 
gów u Homera wciąż powracał do naślado- 
wanego świata ludzi. Czy może i czy zechce 
człowiek zrezygnować z tej wielkiej szansy, 
jaką mu daje sztuka, by tworzyć byt nie- 
wymyślony, poddany wszystkim prawom 
realności, a przecież którego w żadnym cza- 
sie i miejscu nie było? Nie było Melechowa 
ani Korszunowa, ani ich losów, ani tej bra- 
tobójczej wojny z „Cichego Donu”. Była 
wojna historyczna. Ale ja mówię o wojnie 
i epopei kozackiej u Szołochowa. 

Świat stworzony przez niego włączył się 
w naszą pamięć. Dobudował świat autentycz- 
ny. Uporządkował go i usensownił. Niby ka- 
wał naszego życia to życie dopełnił. 

Piszę w piśmie filmowym o powieści Szo- 
łochowa, nie wspominam o adaptacjach jego 
dzieł. Nie o nie mi dziś chodzi. Adaptacje 
zresztą — 2 wyjątkiem ,.Losu człowieka” 
Bondarczuka — nie dorównują oryginałom. 
Chodzi mi o rzecz znacznie ważniejszą. 
O wykazanie wagi literatury autora „Ciche- 
go Donu”, owej literatury mimetycznej, jako 
argumentu nie tylko dla literatury, ale i dla 
kino, które jeszcze dosłowniej potrafi sobą 
realny świat dopełniać i wypełniać. 
































krótki 


metraż 


PLAGIAT 
GZY 
DROGO- 
WSKAZ? 
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tocznia w Gdyni” Jana_Ries- 
O sera — podobnie jak „Suchy 
11'- dok” — wyxorzystuje Sukces 
pamiętnego filmu Jana, Łomnie 
kiego „Narodziny, statku”. Jest tu 
soetycka impr2s'a opowiedziana 
vez rygorów opisowych, sponta- 
i prosto. A więc: krótki: 
jęcia ludzkich twa” 
y, rąk, mięśni, masywne pokla- 
dy statków — i perspektywa mo- 
rz. Na dobrą sprawę, można by 
nawet Riesszra pomówić o pewne 
zapożyczenie — i rzeczywiście ta- 
kie zarzuty padły „o wyświetle- 
niu filmu na festiwalu Krakow- 
s<im. 
Sprawa jest jednak bardziej 
skomplikowana. Nie należy zapo- 
minać, że film został wyprodu- 
kowany przez iódzką wytwórnię 
flmów oświatowych. Jeśli się pa- 
mięta wszystkie dawne, niecie- 
kawe „oświatówki”, można Ries- 
serowi” wybaczyć pewne powtó- 
rzenia. Filmy Riessera stanowi 
próbę wyjścia poza dotychczasć 
we szablony świ: 
brzezwycieżaja tani dydaktyzm | 







































N<LL> LA O" 





nudę poważnego wykładu. Są d 
namiczne, zwarte i świetnie 
fotogratowane. 
Niehezpieczeństwo tkwi | w 
czymś innym. częściej pró- 
huje się nadmiernie wywyższać 
wszystkie osiągnięcia filmów o- 
Światowych. Ba — nawet wska- 
zuje się łódzką WFO, jako wzór 
do naśladowania dla innych form 
krótkiego metrażu: dokumentów, 
kreskówek. To już przesada. Cie- 
szmy Się, że „oświaówka” 
szła wreszcie 2 przymy- 
kajmy oczy, jeśli naśladuje de- 
bre wzory, 'ale doprawdy, nie 
róbmy z niej drogowskazu. Żeby 
świecić przykładem innym, trze- 
ha mieć coś nowego do powie- 
dzenia. O tym Jan Riesser i jego 
koledzy, po pierwszych wpraw- 
kach, zrobionych „dla. rozprosto- 
ramion" —" wiedzieć po- 























Jask 


w Gdyni" (WFO). reż 








„BYŁ SOBIE DZIAD I BABA" 
(ZSRR), najnowszy film Grigorija 
Czuchraja: 


Chociaż jest to film pomyślany skromnie. 
ła odbijają się w nim, jak w zwierciadle. 
przemiany radzieckiego życia, moralności. 
a także radzieckiej sztuki filmowej. 


„CZŁOWIEK Z PRZESZŁOSCIĄ” — 
polityczny dramat psychologiczny. Re- 
żyserowali Ilja Jurin i Władimir Be- 
renstein: 





Jedno z tych dzieł, które powstało z we- 
wnętrznej potrzeby twórców. z ich zaanga- 
owania i wm losy ludzi, i w sprawy swego 
krajn.i 

. 


„OJCIEC ŻOŁNIERZA" reż, Rezo 
Czcheidze zainaugurował tegoroczne 
Dni Filmu Radzieckiego. 


Kto czuły na dobre aktorstwo. niech hic- 
snie zobaczyć Zachariadzego. odtwarzające 
ga nostać starego hodowcy winarośli. 


„CISZA” reż. Władimira Basowa — 
jeden z najciekawszych radzieckich 
filmów „rozrachunkowych”: 


Dramatyczne problemy wojennego poko- 
lenia młodzieży radzieckiej w pierwszych 
latach pokoju. Swe zaangażowanie film za- 
wdziecza głównie powieści Rondariewa. 


„KOBIETA Z WYDM” (JAPONIA) — 
głośny film Hiroshi Teshigahary: 


Reż, 
10. 





r powtedział, że chciał tu pokazac 
go nie można zrozumieć inaczej. jałe 


Nasi 
recenzenci 
pisali 















tylko :a pośrednictwem oczu*, Osiągnął ta 

w gatnnim najtrudniejszym: stworzył wi- 
zualny film filozoficzny. 
e 

„POPIOŁY” — adaptacja powieści 

Stefana  Zerołnskiego. Reżyserował 


Andrzej Wajda: 


Wajda dokonat rzeczy niecodziennej: przy- 
wrócił nam Żeromskiego. Jest to Historia 
nie ku pokrzepieniu serc. w gałowym stro- 
ju. lecz znużona i często bosa, okrutna, 
matostkowa, wyparlająca z rak tum. którzu 
chca ja podźwignać, 


OSKARŻONY (CZECHOSŁOWA- 
CJA) — głośny film Jana Kadara 
i Elmara Klosa o tematyce współcze- 
snej: 





W tym filmie nieważny jest sam przewód 
sądowy. Jest on jedynie środkiem do ujaw- 
nienia pewnych. mało jeszcze poznanych 
postaw. jakie w socjalizmie wynikaju Z 
abrawania obywatela z państwem. 


„TOM JONES" (ANGLIA) — adap- 
tacja klasycznej powieści Henry'egn 
Fieldinga. Reżyserował czołowy twórca 
angielskich gniewnych”, Tony Ri- 
chardson: 

















„Tom Jones* należy do najbardziej zdu- 
miewających adaptacji filmowych: jest ona 
wierna i piękna, respektuje i ducha książ- 
ki. i jego literę — słowem przeczy wszyst- 
kiemu. co wiemy o adaptacjach z niezliczo- 
nuch przykładów. 


IDZIEMY 
UWAÓLIJ RYSOPIS 


Scenariusz i reżyseria: Jerzy Skolimowski 
Zdjęcia: Witold Mickiewicz 
Muzyka: Krzysztof Sadowski 











Wykonawcy: Andrzej Leszczyc — Jerzy Skolimowski 

dziewczyna — Elżbieta Czyżewska. W pozostałych rolach. 

Tadeusz Minc, Jacek Szczęk, Andrzej Zarnecki 

Prndukcja: Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa w Łodzi 
1964. 


* 


„Przez dwa lata kręciłem krótkie etiudy, ćwiczenia pod 
byle jakim pretekstem. Potem to wszystko skleiłem i na- 
zwalem «Rysopis- — tak opowiada o historii swego 
pierwszego filmu fabularnego Jerzy Skolimowski, reży- 
ser znanego już naszym widzom „Walkowera”, „Rysopis 
to pierwsza część opowieści o losach Andrzeja Leszczyca, 
owego reprezentanta „pokolenia bez miejsca zamiesz- 
ania” 











Dodatek: „Wieża Babel”. Realizacja: Jerzy Kaden. 


Zdjęcia: Wacław Florkowski. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1965. Repor- 
taż o studentach-obcokrajowcach, którzy przygoto- 
wują się do rozpoczęcia nauki na polskich uczelniach. 

















MAŁPIA KURACJA 


(Monkey Busines) 


Reżyseria: Howard Hawks 
Zajęcia: Milton Krasner 
Muzyka: Leigh" Harline 

Scena: 








Produkcja: Sol C. Siegel (USA) — 1952. 


* 
Świetna komedia. nawiązująca TB 
do tradycyjnego literackiego 

motywu odzyskania młodości. 
Zabawne gagi i sytuacje, kun- 
sztowna reżyseria, imponująca 
obsada aktorska. Film reżyse- 
rował Howard Hawks, jeden 
z  najwybitniejszych amery- 
kańskich reżyserów starszego 
pokolenia — twórca „Człowie- 
ka z blizną”, „Tygrysa Pacy- 
fiku", Mściwego jastrzębia” 
1 „Rio Bravo". 








Dodatek: „Od Wersalu do 
westerplatte”. Realizacja: 
Robert Stando i Wacław 
Kaźmierczak. _ Produkcj 
Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie — 
1965. Dokument montażowy 
o_ awudziestoletniej miś 
dzywojennej historii Gdań- 
ska. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Cenirala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, T. Bier- 
nacki, Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Gorkiego (ZSRR), 
Jadran Film (Jugosławia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), 
20-1h Century Fox, Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, 


des, Titanus (Ilochy), archiwum. 


jsz (według opowiadania Karry Segalla): Ben Hecht, Charles Lederer i 1. A. L. 
Wykonawcy: Barnaby Fulton — Cary Grant, jego żona Edwina — Ginger Rogers, Oxley — 
Charles Coburn, jego sekretarka Lois — Marilyn Monroe, 
Marlowe, Siegtried Kitzel — Henri Letondal, dr Zoldeck — Robert Cornthnaite, Mr. Culverly — 


Larry Keating, Dr Brunner — Douglas Spencer. pani Rhinelander — Esther Dale. 












CZŁOWIEK Z FOTOGRAFII 


(Coviek sa fotografije) 
Scenariusz: Dragoslav_ Ilie 





Reżyseri: paca: Kooy 
;_ Milorat larkovic. M G 
wykonawcy: Zika Tasle | Biały" — Nikola Milie, Milka — Oliviera Markovic, właściciel 
kawiarni — Severin Bjelic A 
Produkcja: Jadran-Film (Jugosławia) — 19%0., 


Drobny spekulant z Belgradu zostaje aresztowany z racji swego niezwykłego podobieństwa 
do poszukiwanego przez gestapo przywódcy ruchu oporu. Wprawdzie później pomyłka się 
wyjaśnia, ale bohater sam staje się uczestnikiem walki z okupantami, przypłacając to wła. 
snym życiem. Podobieństwo tematyczne ze słynnym filmem Roberto Rosselliniego „Generał 
della Rovere". 





zach” (Ljuć 
Scenariusz i 
Rudolf _ Sremec. 
nija | Vukas. 
Zagreb-Film (Jugosławia) — 
1963, Dokument o codzien- 
nych podróżach chłopów 
do fabryk położonych w 
wielkich centrach przemy- 
słowych. 


na tockovima). 
reżyseria: 


















wybitny 
b. dobry 


dobry - 
dyskusyjny m. 






















TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
S. Grzelecki 
Zz. Kałużyński 
Michałek 
J. Płażewski 





S. Janicki 


B. 





Kobieta z wydm 


Diamenty nocy 





nond 


Harvey Entwihistle — Hugh 


Droga przez 
cmentarz 


Wir 


Na tropach zbrodni 


Przyroda i my 


Maja Plisiecka 


tańczy 
Jeden dzień 

szczęścia 3 4 8 id 
Ktoś obok ciebie 3 3 1 








Szczur Ameryki 























WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — $L—; rocznie — 182— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul, Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa. konto NE _ 1-6-100024. 
Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa ul. Nowomiejska nr 15/17, konto PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. 


FILI 


TYGODNIK 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 120000. Nu- 


Lux Vi 


mer oddano do druku 2.X1.1965 r. Zam 1537. E-15. 








WIECZÓR 
PRZEDŚWIĄTECZNY 


— to nowy film Jerzego Stefana Stawińskiego, realizowany b 
wspólnie ze znana dokumentalistką Heleną Amiradżibi 


(patrz — str. 11). W głównej roli — Krzysztof Chamiec, 
którego widzimy z... 


„Ewą Krzyżewska 


ZDJĘCIA: T. BIERNACKI 


„„dawnymi towarzyszami walk (Emil Karewicz, Zdzi- 
sław Maklakiewicz. Marian Łącz i Zbigniew Cybulski) 


A oto jedna z ..Ew” napotkanych przez bohatera — Ewa Wiśniewska 





